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domu Mk. 210"— miesięcznie, 
K dwufc.otną dostawą 250 Mk. 
Na prowincji z przesyłką po­
cztową M.250 Za granicą M "50
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"ogłoszę ia za l słowo 4 Mk. 

Pa »ki r:a k lumnaćh tekstowych 
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W  tygodniu ubiegłym wicie sit? u nas po tamtej, 
to jest niby lewej a niewątpliwie żydowskiej stronie 
tnówiło i zgiełkliwie Pisało  o krzewieniu nienawiści. 
IA to z racji przyjazdu ks Lutosławskiego oraz oaezwy. 
młodzieży^ jaka pojawiła się była na murach miasta.

Jego Magnificencja p. rektor uniwersytetu- j Prze­
łożony kahału, delegacji egzekutywy sjońskiej i repre­
zentacja młodzieży belwederska- postępowej w razmo 
Wach cgłoszonych przez ,,Chwilę" i „Gazetę Wieczor­
ną" zgodnie oświadczyli.^ że tak wyżej wymieniona o- 
dezwa. jak i osoba ks. 'Lutosławskiego zagrażają po­
kojowemu współżyciu narodowości, krzewią, niena­
wiść. A to, ks. I- utoskiwski, ROjyeważ jest wybitnym 
działaczem endeckim, odezwa zaś głosi wal­
kę z żydowstwem i internacj realizmem.

Orinię tę rektorat zaopatrzył swym widemajtem, 
Więcej, bo ją jakby uświęcił powagą naukowego ob­
iektywizmu wszechnicy. To nas zniewala zatrzymać 
nieco dłużej uwagę nad powyższym „wyrokiem" i Pod 
dać go dek-i: dnemu rozpatrzeniu.

Treść odczytu ks. Lutosławskiego — po wygło­
szeniu w Krakowie bvia ? recenzji Pism tamtejsz3rch 
•— powszechnie znaną. Zarowno też senatowi jak i ka- 
hałowi, młodzieży belwedersko - postępowej, jak i /eg­
zekutywie sjońskiej było doskonale wiadomem, ż© od- 
czvt ten nie zawiera nic takiego, coby można -nazwać 
krzewieniem nienawiści, nieceniem waśni partyjnej czy 
narodowościowej, coby mogło wywołać najsłabsze 
wzburzenie, ale wręcz przeciwni, że jest td ściśle 
naukowy wykład, który cała młodzież bez różnicy na­
rodowości i przekonań politycznych przyjmie rzeczo­
wym oklaskiem-

I nikt też nigdzie nie wystąpił z protestem Prze­
ciw temu oaczytowi ze- względu na jego treść.

W dopuszczaniu zreszią do jakiegokolwiek wy­
kładu na uniwersytecie p. rektor może powodować 
się przynajmniej na z wmąirz leryterjum tylko nauko- 
wem, nigdy zaś obcą jakąś kwalifikacją, zwłaszcza, 
gdy ta z nauką mema nic wspólnego. Tymczasem Jego 
Magnificencja przyjmując i rozprawiając z deputacją 
egzekutywy sjońskiej o sprawie Ściśle wewnętrznej 
uniwersytetu, cofając skutkiem PoMiycznegc protestu 
wydane już zarządzenie — uznał tem samem ingeren­
cją partyjnie - politycznych i narodowościowych czyn 
ników v/ życie wewnętrzne wszechnicy i w  stosunek 
Senatu do młodzieży polskiej. Jest to precedens źle 
V’różący wolności i niezależność uniwersytetu. Dziś 
P. rektor uwzględnił Protest kahału, nacjonalistów ży­
dowskich j socjalistów v/ sprawie udzielenia sali pre­
legent. iwi zaproszonemu przez młodzież, jutro te sa­
me czynniki z tego samego tytułu zażądają, niedo­
puszczenia do habilitacji lub wręcz usunięcia z kate­
dry ludzi, których spodoba im się uznać za — siew­
ców nienawiści.

W pohcyjnem państwie, Jakiem była - Austrja, a 
nawet w caiskiej Rosji policja nie ośmieliłaby sdę za­
kazać zebrania młodzieży, gdy pozwolenia na nie u- 
dzieliły władze uniwersyteckie, u nas senat odmawia 
młodzieży pozwolenia na zebranie, przeciw któremu 
protestuje egzekutywa sjońska i prasa fjlosemicka, 
głosząc, że senat nic może pozwalać młodzieży na od­
bycie w murach uniwersytetu zgromadzenia, którego 
zabroniła policja, zasłaniając się strajkiem kelnerów.

Z tem. wszystkiem -nożnaby się pogodzić godząc 
sję z  nieprawymi rządami partyjnej jjutokraajj, w ża­
den jednak sposób nie można się pogodzić z tem, a- 
żeby rektor uniwersytetu ulegając czelnej ingerencji 
kabi.su 'ii egzekutywy sjońskiej solidaryzował ąię z 
partyjnymi motywami tej ingerencji, aby w charak­
terze urzędowym przyłączał się do stronniczej obcej 
klasyfikacji etycznej własnej młodzieży.

P. róktor Machek uznał mianowicie za stosowne, 
nie tvlko przyjąć żądanie kahaiu, tłumacząc się de- 
pułacji egzekutywy sjońskiej z widomowania odezwy 
młodzieży, ale co gorsze przyjąć także i uzasadnienie 
żydowskiego protestu, polegając na przedstawieniu, że 
ks. Lutosławski i odezwa młodzieży krzewią nienawiść.

I to wbrew prawdzie i rzeczywistości.
Prawdą b w e m  jest, że nie dlatego wzbroniono 

ks. Lutosławskiemu mówić w  murach wszechnicy, że 
odczyt jego rruał krzewić nienawiść, ale z tej przy­
czyny, że osoba jego jest przedmiotem nienawiści dla 
żydów i bGwedcrskich postępowców, dla zoologicz­
nych nacjonalistów polskiej, żydowskiej i rusińskiej 
krwi

:------  3--------------------------
— Chcesz uczyć miłości? Tem bardziej cię nie­

nawidzę. A ponieważ nienawidzę ciebie, więc ty  krze­
p isz  nienawiść.

U tych. którzy nienawidzą — stanowisko takie 
jest psychologicznie zrozumiałe. Nie dziwimy kię też 
zupełnie egzekutywie Sjońskiej i Prasie socjalistycznej, 
że odczyt ks. Lutosławskiego, właśnie dlatego, iż krze 
wjf miłość — był im szczególnie meniwistny. Wystą­
pili Przeciw niemu broniąc własnej nienawiści, dla jej 
krzewienia.

Otc dlaczego stanowisko zajęte w  sprawie tej 
przez rektorat i uzasadnienie go wbrew oczywistej 
prawdzie żydowską inwektywą, jako objektywnym są­
dem uniwersytetu, było nie tylko etyczną krzyw aa, 
wyrządzoną, własnej młodzieży, ale równocześnie sta­
ło się tem, czego chciano uniknąć — krzewieniem 
nienawiści, uznaniem i moralnem poparciem nienawi­
ści krzewionej przeciw osobie ks. Lutosławskiego i te­
mu, co on głosi, miłości całego narodu-

Nie wytrzyma również objektywnej krytyki ety­
czna ocena p. rektora wydana o odezwie młodzieiży.

Odezw:: ta głosi konieczność, walki z żydow­
stwem i internacjonalizmem. Walka ta jest zjawiskiem 
biołog-icznem, objawem życia. Nie przypuszczamy, a- 
żeby egzekutywa sjońska i p. rektor walkę w ogóle 
utożsam ili z krzewieniem- nienawiści i oceniali ją 
negatyw ne ze stanowiska etyki. Nie przypuszczalny 
jednak również ażeby P. rektor i kahat jedynie walkę 
z żydowstwem uważali serjo za rzecz niemoralną, aę 
by sądzili, że wszystko można zwalczać, w szczegól­
ności nacjonalizm polski i ks. Lutosławskiego nje 
krzewiąc nienawiści, ale żydowstwa T internacjonali­
zmu nje wolno, bo to już jest sjtjba nienawiści, agi- 
taa„a pogromowa, łamanie pi-itegu przykazaniai

Walka z czemś i szerzenie--- nienawiści Przeciw 
czemuś to są różne rzeczy, które po^ciowo nigdy się 
nje pokrywką i nie' zawsze wiążą się przyczynowo.

Ot można np. nienawidzić, zoologicznie nienawidzić 
żydowitwa. nienawidzić naskórkiem a tównocześnie 
nie tylko żydowstwa nie zwalczać, ale mu najspokoj­
niej służyć.

Nienawiść jest uczuciem bardzo pierwotnem i nc- 
gatywuem, sieje ją gwałt, krzywda wyzysk, krzewi 
najpoteżniej służba u znienawidzonego. Walczyć mo­
żna bez nienawiści, człowiek z kulturą rycerską przed 
bojem weźmie przeciwnika w opięcia nad pokonanym 
nie będzie się pastwił i znęcał, pobudką jego walki 
nie jest negatywne uczucie ale pozytywne przeciwień­
stwo interesów i ’c'ei. Nawoływanie do takie1 walki 

| nie jest krzewieniem nienawiści, jest obroną tego, co 
uważa się za dobre i Piękne, jest pracą nad urzeczy­
wistnieniem tego. co się koc;ia, — wiasnej idei.

Nic zawsze ma się godnego walki takiej przeciw­
nika. Wówczas walczy >ię z tem, co zieje nienawiścią, 
jest s,ię nienawidzonym przez wroga i sądzonym we­
dle miaryr, na którą jest skrojony.

Oto dlaczego nasza walką z żydowstwem jest o- 
krzykiwana jako krzemienie nienawiści. Ale Kaha. i 
egzekutywa sjońska wiedzą dobrze, te  nie nacjona­
lizm Polski sieje nienawiść do żydowstwa i interna­
cjonalizmu, że sieje je i rozkrzewia samo żyddwstwo, 
i wiedzą dalej dokładnie, że te masy, które nienawidzą 
żydów zaskórkiem Które ciemięży uela powa­
lonego dobiłyby z największem okrucieństwem, że te 
masy i ci ludzie znajdują, się uio w tym obozie., któ­
ry podf-jmuje z żydowstwem otwartą walkę, ale w 
tym, króty .jrn służy, trzyma sztuczkami na smyczy

Nienawiść Przeciw żydowstwu krzewią nasi so­
cjalistyczni i belwtdersko - postępowi sojusznicy ży- 
dowstwn, krzewi P. rektor unhyersytetu, gdy rycer­
skie hasło walki otwartej kwalifikuje negatywnie ze 
stanowiska etyki — my żydowstwa tylko zwalczamy.

Dr. W. M.

Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posiedzeniu 
w d. 9. bm rozpatrywała w  dalszym ciągu projekt 
budżetu państwowego. Zatwierdzono budżet minister­
stwa byłej dzielnicy pruskiej, ministerstwa skarbu, 
wojny, min. robót pubłfeznych i głównego urzędu 
ziemskiego Pr ty budżecie ministerstwa b. dzielnicy 
pruskiej rada ministrów uchwaliła przeprowadzenie

włączenia tej dzielnicy do ogólnej administracji w ter­
minie do 1. września br. W Pierwszym rzędne nastą­
pić ma unifiKaeja pod względem administracji skarbo­
wej. Obrady rady ministrów trwały od godziny 9 do 
godz. 74 i od god. 17 doi godz. 20.15, skończyły sxę za§; 
przyjęciem całego projektu ustawy skarbowej na nut 
1921.

Waszyngton, (PAT) „Danz. Ztg.“ donos': Sekre­
tarz -hanu Hughes postanowił przedłożyć senatowi ja­
ko podstawę traktatu z Niemcami traktat wersalski, je­
dnak w formie zmienionej. Cały rozdział dotyczący 
Ligi Ńarcdów został wykreślony z tego^projektu. Wo- 
gćle w całym tekście słowa „Liga Narodów" zostały 
zastąpic-ne słowami ,.Mocarstwa zaprzyjaźnione i sprzy 
mierzone", słcwa „Rada Ligi Narodów" słowami „Głó 
wne mocarsrwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione". Roz 
dział traktujący o nowych granicach Niemiec prdz o 
politycznych postanowieniach dla Europy wykreślono 
również. Traktat wersalski w formie, zaproponowanej 
przez Hughesa zaczyna się dopiero od rozdziału IV.

Rozdział łun zawiera pewne zastrzeżenia co do uzna­
nia. suwerenności Pranej: w Marokku i Anglji w Egip­
cie. Artykuły odnoszące sję do Szantungu zostały 
przez Hughesa wykreślone. Rozdział V. i część roz­
działy VI. wykreślono, utrzymano natomiast w  mrey 

] rozdział dotyczący ukarania cesarza WOhelnti i zbro­
dniarzy wojennych. Artykuły dotyczące udziału Ame­
ryki w komisji reparacyjnej, oraz postanowienie do­
tyczące okrętów niemieckich utrzymano. Rozdziały 
XI. i XII. zatrzymano z pewnymi zmianami, z których 
wyniga, że Ameryka chce stać zdała od wszelkich spo­
rów europejskich. Rozdział XIII. aotyczący organizacji 
pracy został skreślony.

zerwse
Ryga. (Tel. wl.7 11. VII, V/ kotach litewskich są­

dzą, że Pod wpływem Niemiec Litwa zerwie pertrak- 
1 tacie z Polską oraz ogłosi się w Lidze Narodów* za 

pokrzywdzoną j oświadczy, że nie wyrzeka się Wil­
na, ale czel ać będzie lepszych czasów.

Taka decyzja litewska u/edle opinjf polityków ło­
tewskich korzystną jest dla Polski, uważają oni je­
dnak, że od tej chwili staje Litwa na drodze ukrytej

m  z
wojny z Polską, a podjudzać ją do niej będą z 'jednęji 
strony Niemcy, a z drugiej Sowdepja.

Ryga. (Tel. \vł.) 11. VII. Sprawdza się wiadomość. 
5 że Sowdępja ma zamiar dać Litwie Kowieńskiej po­

życzkę w kwocie kilkuset milionów rubli w  walucie, 
I carskiej. Dla definitywnego załatwienia tej sprawy mai 

przybyć z Moskwy do Kowna sowiecka delegacja.

/ .1
SztokJjo'111. (Tel. wł.) 11. VII. Donoszą z Tokio, 

że kolonia rosyjska bardzo optymistycznie patrzy ma 
zdarzę na na Dalekim Wschodzie rosyjskim. Sądzą 00- 
wszechnie, że jeszcze do zimy całe Zabajkalje bedzie 
zajęte przez wojska rosyjskie, oczywiście przy pomocy 
Japonii.

Sztokholm. (Teł wł.) 11. VII. Z Tokio donoszą, 
że sky Siemionowa nje Y.ynosrą Więcej jak 8 dywi­

zji Piechoty, 4 dywizje kawalerii, 2 oddziały karała- 
rów maszynowych, 3 pułki partyzantów, 1 bataijon 
wojsk kolejowych, 60 dziat lekkich, 25 dział ciężkich, 
10 aeroplanów, 2 opancerzone podągi, 20 opancerzo­
nych automobilów i 10 czołgów. Liczba piechoty i ka­
walerii ma być do jesieni podruestojk o 50 pre^ ar­
tylerii zaś o 300 prc.
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Przegląd polityczny

fTIARDING C OBOWIĄZKACH PRASY ŚWIATO-
w t y .

„New York Herald11 donosi w sprawie r°ziolucii 
' Kłicoca, że wznowienie stosunków' pokojowych mię*
■ dzy Niemcami i Austria a  Stanami Zjedn. dopiero 
! Wtedy będzie można uznać za zupełne, kiedy prez. 
j Hareing po swośm powroć e do Waschigtonu posta-
, nowi o losie amerykańskich Wbjsk, znajdujących się^ 
} v  Nadienji. Jest możliwem natychmiastowe wycofa-' 
; cie tych wojsk ze strefy okupowanej.i f

Prez. harding przesyła przez prezes* prasy St. 
Zjedn. orędzie do Europy, w którem kładzie naćsk 
na tc, że obowiązkiem prasy całego świata, jako 

' krzewiciela zachodniej kultury, jest działanie w  kie­
runku ugruntowania pokoju światowego. Każdy na­
ród powinien uzyskać taicie Warunki pokoju, które 

j nietylko dadzą mu możność dalszej egzystencji, lecz 
także wieją weń wiarę, iż w  przyszłości zajmie w

■ święcie stanowisko, jakie mu się należy. Prasa świa­
towa musi wpo;ć w narody przekonanie, że tylko za- 
prztstanie zbrojeń może przywrócić prawdziwie po-

I kojowe stosunki.

„NEUE FREUE PRESSE" O MIN. TORRETTA.

„Neue Ereue Presse11 omawia w  obszernym ar­
tykule osobistość nowego ministra spraw zagrani­
cznych we Włoszech, markiza della Toretta. Torettń 
zawdzięcza swoje obecne stanowisko temu. że w  do­
tychczasowej swej działalności dyplomatycznej z po- 
wodzeiJem wiele realizował włoskich interesów fran­
cuską koncepcją, ukształtowali? w  myśl naddunai- 
sklej federacji, która połączyłaby w  sobie wszystkie 
państwa sukcesyjne tak silneml węzłami wspólnych 
interesów, że na zawsze zosfcsłaby usunięta możli­
wość powrotu na urenę światową Ausfrji w  .jej da­
wnej formie i dynastf habsburskiej. W  tym duchu 
zo0t ' ł  zawarty traktat w  Rapallo,' który stworzył 
smtyhabsburski front Włoch i Jugoslawji. Rzym staje 
się ogniskiem, w  Którem zbiegają się wszystkie poli­
tyczne tendencje, dążące do stworzenia Mał< j 
Ententy.

,,N:kt nie może powiedzieć — pisze „N. Fr. 
Piesse41 — czy min. Torretta tak samo będzie postę­
pował, jak poseł Torretta. Lecz wielkim błędem było­
by przypisywać mu niechęć, czy nawet nienawiść 
do narodu niemieckiego11.

Co do kierunku politycznego, jaki obierze obecny 
minister, w stosunku do kwestji wschodniej, „N. Fr. 
Pres.se’1 przypuszcza, że będzie on bliższy Angiji, ani; 
żeli Francji.

„N. Fr. Presse11 liczy na poparcie przez Torrettę 
Interesów Austrji.

OPłNJA MI*. SKIRMUNTA.
Nasz nowy minister spraw zagranicznych, p. Skir- 

munt, przeżywa niebezpieczny dla mężów stanu okres. 
Oblegają go korespondenci pism zagranicznych i sta­
rają się usilnie o wyciągnięcie z pi ego jakiejś niedy­
skrecji.

■ Jag dotąd, mamy nadzieję, że i w przyszłości 
rzecz la nie ulegnie zmianie, P. Skirmunt wychodzi z 
tycii opałów coronną ręką.

W  rozmowie z korespondentem „Morrióng Post1* 
P. Skńmunt zaznaczył, że zamierza co tydzień mieć 
styczność z przedstawicielami prasy angielskimi i ame­
rykańskiej11, co tylko pochwalić można. W  dalszym 
ciągu mmister udatnie wykazywał że Tolska dąży 
wszysfkierni siłami do pokoju i pracy, o czem świadczą 
najlepiej — demobilizacja armji i pomyślne zabiegi nad 
uruchomieniem przemysłu. /

)„Myśl nasza — powiedział między innemi P. Skir- 
munt — jest nie dokoła wojny i za wotjuą w czasie, 
kiedy grwice są niepewne *i niewykończone. Na 
wschodzie, na północy i południowym, zachodzie budu­
jemy wszak nasze fundamenty. Zawarliśmy pokój z 
Sowietami, teraz zaś traktujemy sprawy umów gospo­
darczych z Bułgarią, Rumunją, Czechosłowacją,. Fran­
cją i innymi narodami. Z niecierpliwością wyczekuje­
my rorstrzygrręda sprawy Górnego Śląska. Z zado­
woleniem przyjmujemy zapewnienie, że decyzja zapa­
dnie w myśl sprawiedliwości i słuszności, aby owo bo­
gate terytorium bvło oddane na użytek Pokoju, a nie 
wojny i aby Polacy odjęli mu ropul^eję dotychczaso­
wa, jako ogromnego arsenału amumeji wojennej, a dali 
mu w zamian reputację twórczej i pokojowej pracy11.

W  rozmowie korespondentem . United Telegraph11 
p. minister poruszył sprawę stosunków z Niemcami i 
powiedział, że będzie się starał doprowadzić do poro­
zumienia i ustalenia modus vi\endi. Takie Porozumie­
nie jest potrzebne przedewszystkjem ze względów ga. 
spodarczyeh pominie pewnej opozycji kół politycz­
nych niemieckich, które nie rozumieją, że bojkot go­
spodarczy Polski oznaczałby równocześnie zmniejsze­
nie się tranzytu niemieckiego i m«j|liwości stosunków 
handlowych z Rosją. P. minister spraw zagraniczny cli 
jest przekonany, że w niedalekiej przyszłości Niemcy 
Przekonają się również ó konieczności dobrych sto­
sunków z Polską, tak pod względem gospodarczym 
jak i politycznym,

A t r a k c j a  S e z o n u !  p o  r a z  p i e r w s z y  A t r r - k o j a  S e z o n u !

SPĄ0K0B3ERCYNI Hr, MON f£ CHRISTO
Senzacyiny drsm. w ć aktach. — W gównej roli srynna artystka L  Y  A  M A R A

EhsposE Kanclerza AnrfrjL
Wiedeń. (PAT.) W  komisji spraw zagranicznych 

wygłosu kanclerz związkowy jpko kierownik mini­
sterstwa spraw zagranicznych expose, w którym mię­
dzy innymi powiedział, że lojalne spełnienie traktatu 

•jest tfzfS przewodnią myślą polityki europejskiej. Au­
stria rrrc/że tyłKo przez spehiienie traktatu liczyć na ta  
źc wszelkie udogodnieri? dla niri będą wprowadza s 
w życie. Polityka zagraniczni Austrji musi być po­
lityką realną. Kanclerz wyraził ubolewanie z powodu 
odroczenia konferencji w Fortorose. Rząd austryiacki 
uczynił wszystko, aby na tej konferencji uzyskać uła 
twienda we wzajemnej komunikacji. Kanclerz cmawiał 
następnie stosunek do innych państw j podkreślił, że 
Francja i Anglia złożyły liczne dowody życzliwości 
dla Austrji. Stosunek z Polską, Czechosłowacją, Ju­
gosławią, Rumunią, Bułgarją i Niemcami są przyjazne. 
Co do Polski — powiedział kanclerz, że niedawno 
zamianowano kierownika poselstwa polskiego w 
WitdmiuW Austrji istnieje naideja, że także i w W ar­
szawie będzie wkrótce zamianowany poseł na miej­
sce dotychczasowego charge d1 affaires.

Kanclerz zakomunikował dalej, że między r.aąr 
dem austryjackim i wiedeńskim przedstawicielem rzą

du sowieckiego dr, Wrońskim — Warszawskim !toc*y- 
ły się narady w sprawie traktatu handlowego z Ro- 
sią i w  sprawie dodatkowego układu co do odesłania 
jeńców wojennych. Miały ona charakter wyłącznie in­
formacyjny. Ze strony Austrji istnieje zamiar zawarcia 
umowy z Rosią mniej więcej takiej. j?k umowa mię 
dzy Niemcami a Rosją z ó maja. Co do dtosunku do 
Węgier oświadczył kanclerz, >ę kwestia zaclioonicn 
Węgier o tyle weszła w nową fazę, iż Austrja otrzyj 
mała ze strony Konferencji ambasadorów oficjalne do­
niesienie, że zanosi się na rady fikacie traktatu pokojo­
wego w Trianon i że w przeciągu przepisanego termi 
nu zbierze się w Paryżu dla ustalenia granic. Austria!

zamianować swego przedstawiciela dla tej komisji. 
Wreszcie .poinformował kanclerz, i*  bedzie utworzo­
ny szereg konsulatów austryjackich między mwymi 
we Lwowie, CfeerniOT Cach. Wenecii i Medjolanie.

Gdańsk. (PAT) Z Rewia donoszą: SranowisKo Le­

nina w  partfi komunistycznej jest niewzruszone Troc­
ki zbliżył się obeenje do Prawego skrzydła tej pałrtji, 
wskutek ‘c/egc lewica simie gc zaatakował?,

Wszechrosyjskj centralny komitet sowiecki posta- 
aowił ograniczyć Pełnomocmetwa i działalność czerez-. 

• wyezajki.

A ch ad . l a a m  — A s c h s r  G inzberg.,
W  życiu Frywatnem nazywa się Asher Ginzberg, 

lecz wśród swego narodu, narodu wybranego, zna­
nym jest pod nazwiskiem Achad Haam. Znaczy to w 
języku hebrajskim „Jeden z narodu11.

Urodził się oji w r- 1856 w Skwirze, w gubemji 
kijowskiej. Rodzice jego należeli do sekty Ilasydów i 
wychowywali go wedle wszelkich przepisów rytuału.

Encyklopedia żydowska oraz inne źródła poda­
ją, że studiował on tołmud w hajderze. W tajemnicy 
przed rodzicami, mając osra lat uczył się czytać po 
rosyjsku i niemiecku Późmej oprócz talmudu* studio­
wał Ginzburg literaturę światową i przyswa|jał sobie 
wiadomości ogólne. Mając kilkanaście lat stał się po­
wagą, do którei pizytiywali o porady okoliczni rabini.

W r. lt'78 udał się dp Odessy i postanowił po­
święcić kilka lat swego życia podróżom i studjom. 
Zaczął studjować łacinę, matematykę, historię i geo- 
grafię. W latach 1882—4 zwiedza Wiedeń, Berlin, 
Wrocław; zagłębia się w filozoiję francuską, angiel­
ską, rosyjską i buda specjalnie różne systemy wiel­
kich myślioeli żjdowskich.

We Wi< dniu poznaje Karola Nettera i założyciela 
Światowego związku żydowskiego. Żywo zajmują 
gn plany kolonizacji żydowskiej. • ,

Od tej chwili datuje się oficjalne jego wejście do 
kahału, który wówczas składał się z „Mijance Israell- 
te Unwersellc11, Anglo-Jeursli Assotiation11, amerykań­
skiego i niemieckiego „Bnai Brith11 i z słabej jeszcze 
wtedy organizacji ,,fiovevei Zion11.

Nikt nie przypuszcza, że ten młody adept stanie 
się kiedyś szefem potężnego kahału, że zdolnym on 
będzie do rozpętania całego szeregu nieszczęść ludz­
kości i że będzie mial na swe usługi wszystkie siły, 
wszystkie narzędzia, którymi rozporządza konspiracja 
żydowska. ■

W  r. 1884 Oinzberg wócii do Rosji. Udał się do 
Odessy, która była wówczas siedzibą organizacji 
Hovevei Sion (Przyjaciele Syjonu). Na czele tej or­
ganizacji stał Leon Pinsker. Girzberg zainteresował 
się żywo organizacją i wkrótce stał się prawą ręką 
Pinskera.

Na stałe osiedlił się w Odessie w r. 1886 i całą 
swoją cntfrgją. Puświęcił badaniu problemu żydow­
skiego i sposobów rozwiązania go. Zaczął wtedy pi­
sać po hebrajSKU-

Chociaż Ginzberg stał się przyjacielem Pinskera, 
to jednak nie po iziehł jego poglądów i nie uznawał 
metod postępowania Hovevej Sionu. Współwyznaw­
cy nazwali go ,.apostołem boskiego niezadowolenia11. 
Ginzberg skuria wokói siebie inteligentnych, lecz ubo­
gich żydów, krzewi w ich sercach kult buntu. Są to 
młodo-syjoniści.

W r. 1889 przybywa do Odessy założyciel' he­
brajskiego drienniKa „Hamelitz11 A. Zederbaum. Po­
zyskuje on Ginzbe'ga na współpracownika. Pierwszy 
artykuł Ginzberga pt. „Lo Zo Fiaćerec-Y' (To nie 
jest prosta droga) a podpisany Achać Haam zrobił 
wśród żydów ogromne wiażenie.

Gjnzberg w artykule swym wykazywał, że me­
tody organizacji żydowskich są fałszywe i nie dopro­
wadzą do celu- Metodom tym brak poczucia wspól­
ności; ojnerają się one na indywidualizmach, a nie na 
całym narodzie żydowskim. Założenie żydowskich ko- 
losnji w Palestynie, które uważano za radykalne le­
karstwo przeciw wszystkm cierpieniom żydowstwa 
nie mogło wedle Ginzberga doprowadzić do odrodze­
nia racjonalizmu żydowskiego, który jest rdzeniem 
judaizmu.

Wkrótkim czasie zakłada Ginzberg t^emną orga 
mzację Bne Moshe (Synowie Moiżesza). Teorio jego 
zna)'?jzły wyraz w statutach tej .oigar.izacii-

.W r, 1890 Ginzberg zosłaie redaktorem hebrajskie

go dziennika „Keweret11. Jeździ on kili:akrtctrue do: 
Palestyny i za każdym razem publikuje wraażenF z! 
podróży w całym szeregu artykułów.

W  r. 1896 zostaje on Jednym z dyrektorów towa 
rzystwa wywjjadowarego Ahi tsaf w Warszawie. W 
tymże roku otrzymuje wielkie sumy pieniężne od ży- 
diai K. Wysockiego — handlarza herbaty w  Moskwie' 
i zakłada miesięcznik „Ha Shiłoah11, który p1 zestal 
wrychodzić z początkiem wojny.

W r. 1S97 Guizbz-g i jego uczniowie udają cię 
«ia zwołany przez fierzii syjonistyczny kongres w 
Bazylei. Między Herzlem a Gmzbetrsiem rodzi sie 
antagonizm. Ginzberg nazywa oficjalny syłoniatą sy­
jonizmem poi tycznym, luft- herzlizmem, a swoją k.orię 
syjonizmem moralnym, jiraKtycznym, lub kulturalnym. 
W pizeciwieństwie d j  herzlizmu nadano mu nazwję 
Acliadhaamizniu.

Te dwa obozy i sprezentowały dwie różne kon­
cepcie o zapanowaniu żydów nad całym światem. 
Obie parije ostro Przeciw sobie występowały.

Polityczny syjomrm IJerzla grupował wokoło sie­
bie żydów zachodniej Europy i Ameiyki.

Prakryozny sionRm Ginzbirga skupił pod swymi 
sztandarami żydów Wschodu i orgaijzację Huyevei 
Sion.

Obóz Herzlń pragnął Palestyny, lub gdyby to nie 
było wykonalnem, jakiejś innej znmi, która ndeżałuby 
wyłaoonie do żydów pragnących uciec z krajów, w 
kttóryeh uważali się za usiśnionych.

Herzl jużto starał się kupić Palestynę u sułtana 
tureckiego, jużto używał wpływów jednego z mo- 
cirstw  europejskich, ażeby zmusić sułtana do oddania 
Palestyny. \

Stosunkowo łatwo iest wyśledzić Ijakismi drogami ' 
chodził nieszczęsny Herzl w swo!ch wędrówkach dy­
plomatycznych. Pertraktuje on często z sułtanem, to 
znowu z Wilhelmem JI., rządem angielskim, kedy- 
fem egipskim, starając się zawsze o otrzyntanit Pale­
styny, którą w  r. 1860 pragnął zdobyć dla r j rdów 
Mojżesz Hess za pośrednictwem Francji.

Girwbcrg pragnie również Palestyny, ale dopiero 
wiedy, kiedy żydzi całego śwjaita poczują się naro­
dem i zapragną własnego państwa i własnęgo rządu.'

Wszystkie próby zjednoczenia żydów wschodnich 
i zachodnich, tak iak tegc pragnął Heizl spełzły ua 
niczem.

Rozpoczęła się gwałtowna polemika między cbtl 
przev.-ódcami, Ginzherg zajadle rzuoał się na iierzia. 
krytykował ostro jego czyny i pisma.

Gmzberg z Warszawy udaje się do Anglii, jako 
reprezentant nomu handlowego Wysockiego-

W r. 1911 Ginzberg po raz drugi uczestnioziy W 
kongresie sionistycznym. Tym razem jest on zado­
wolony; teorie jago dotarły do obozu przeciwneign. 
Achadhzarmzm nic natrafia już na trudności. Główny 
przetfwnik Herzl od r. 1904 nie żyje. Ni© wiadome czy 
śmierć jego była j>rostym czynem, w yw ianym  chęcią 
aobrowołnego usunięcia się z 'życia, czy też stał się 
on ofiarą przeciwnego obozu. Jest to pytanie, a ra­
czej zagadka nierozwiązana.

W  1911, Wołfsohn czyni ostatnie wysiłki, ażeby 
uratować sjo« izm polityczni' lecz nadaremnie. W  r. 
1913 sjonizm praktyczny a z nim Asher GInaberg 
odnieśli ostateczne zwycięstwo.

Obecnie Achad Haam, prorok żydowski1 a  zdecy­
dowany yrróg reszty ludności żyje skromnie w okoli­
cach Londynu i kieruje stamtąd czynami sweich uczni, 
kapłanów, wiernych pomocników, którym powierzy! 
realizowanie swuich szatańskich planów.
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P o ls k a  i  G d ań sk .
W  ministerstwie spraw eagr. dyrektor departa- 

. Snentu Kazimierz Olszowski złożył wobec przedsta­
wicieli prasy obszerne wyjaśnienie w sprawie doty­
czącej stosunku Polski do Gdańska, rozstrzygniętej 
Przez Radę Ligi Nar. w Genewie. Sprawozdanie t> 
imędzy innymi powiada: Według dotychczasowej
konstytucji gdańskiej, Senat w. miasta składał-się 
z 20 senatorów, prezydenta i wiceprezydenta, 7 se­
natorów, oraz prezydent stanowią właściwy rz ą i 
jtmi zaś senatorowie, oraz wiceprezydent t. zw. „Ne- 
benamt“. Siedmiu sen?+orów i prezydent obierani są 
ba lat 12, są niewzruszalni i przed sejmem gdańskim 
fl-c odpowiedzialni. Zasada ta budziła od samego po­
czątku największe wątpliwości z punktu widzenia 
Ęamieizeri traktatu zwłaszcza, jeżeli f,ą uwzględni, 
Se z pośród powyższych 7 senatorów, obecnie urzę­
dujących, tjiko  dwiaj są Ojańszczanrmi, innych Ssą 
byłymi wysokimi urzędnikami Rządu pruskiego. Mia 

. b  to wielki wpływ na politykę w. miasta, która da­
leką była od idei politycznych stworzenia odrębnej 
Jednostki polityczni. N eusuwainość sen trorów w 
ciągu lat 12 uprawniała najzupełniej do przypuszczę 
hia, że ta sama polityka będzie przez lat 12 prowa­
dzona, przyczepi niewątpliwie interesa Polski mu­
siałyby być narażone na poważny szwank. U wzglę­
du i^jąc powyższe motywy, Rada Ligi na pu6iedzeniu 
odby tem w czerwcu w Genewie postanowiła zmie- 
hić konstytucję Gdańska w tym duchu, że 7 senato­
rów stanowiących rząd, oraz prezydent, obierani bę 
Ja. wyłącznie na lat 4, czyli na ten sam okres, na 
jaki obierany jest sejm gdański. Z uwagi jednak na 
to, że ciż senatorowie są jednocześnie dyrektorami 
odnośnych departamentów, postanowiono w cełu za­
chowania łączności sprawy, że nowy sejm óbowią- 
Zany będzie wybrać nowych 7 senatorów, o n z  pre- 
£ydenła niewcześniej jak 6 miesięcy a nie później 
Jak 12 mies. po swojem ukonstytuowaniu się. Nowo- 
tvy brani senatorzy i prezydent obejmą swoje funkcje 
'v rok Od chwali ukonstytuowania się nowego sejmu. 
Senatorzy obecnie urzędujący otrzymają swój man­
dat do upływu roku od chwili wyborów do następne 
go sejmu. Jest to jedna z ważniejszych p o i wzglę­
dem konsekwencji politycznych decyzji Rady Ligi. 
W myśl art. 5 konstytucji, oraz odnośnych postano­
wień trakt, wersalskiego i konwencji polsko-gdańskiej 
Prawa obywateli gdańskich Polaków winne być w 
dziedzinie języka, wyznania i praw narodowościo­
wych należycie uszanowane.

. Zgodnie z życzeniem posłów polskich w Sejmie 
fedańskim. delegat polski Askenazy przedstawił wnio 
sek, aby ustawa, jaka ma być w1 tej sprawie przez 
sejm gdański uchwalona, została przedłożona do a- 
Probaty Ligi. Wniosek ten doznał ze strony Rady 
Przychylnego przyjęcia i będzie formalnie załatwio­
ny na następnej sesji- W  myśl trakt, wersalskiego 
obywatele państwa Polslccgo korzystać winni na ob 
Szarze w. miasta z tych samych praw, co obywatele 
gdańscy, z wyjątkiem praw politycznych. W  ten spo 
sób obywatel polski posiada prawo nabywania niero 
chojuości, prowadzenia handlu i rzemiosła. Nai równi 
z obywatelem gdańskim żadne ograniczenia ani spe­
cjalne obciążenia obywatela polskiego dotykać nie 
mogą.

Złożywszy w tej mierze odnośne oświadczenie, 
delegacja polska zaznaczyła jednocześnie, że rząd 
Polski gotów będzie nadać obywatelom glańskim ta­
kie same prawa na. całym obszarze Rpltej. Ta sprac 
Wą również na przyszłej sesji zostanie przez Rad? 
L;gi załatwiona.

P lu n ie , w jakiej drodze i na jakich warunkach 
Uzyskać można obywatelstwo Gdańska, jest jedneme ' nnwm* KaM BKOBJHW BBnHaHHnMnAHI
He n r y k  e r t e l .

JatES* w rrawta sfosaiko Da­
niela BKtiovleski;gs do izfutii 

polskie!
'(Uwagi nad odpowiedzi;) itr- Marjana Burzyńskiego.)

Z prawdziwą przyjemnością powitałem odpowiedź 
dr. Marjafm Burzyńskiego na moje studium o Danielu 
Chodowieckim, dowodzi ona bowiem, iż praca moia w 
skutkach swoich nie pozostała bezowocną, wywołu­
jąc w kwestii dla polskich dziejów sztuki nie oboję­
tnej dyskusję, czego nie byłby spowodował zresztą 
z talentem i znajomością rzeczy napisany artykulik p. 
Burzyńskiego, już choćby z tego względu, że przez 
szczupłość srwą skazany był tia zatonięcie w  powodzi 
codziennych artykułów felietonowych, a ponadto, jako 
stojący na stanowisku juz utartego zapatrywania, któ 
re autor p o  rsa pierwszy prócz krytycznym listem sta­
ra się kilkoma rysami zaczerpniętymi z  wydarzeń ży 
ciowych i Jzieł artysty uzasadnić, nie dawał bodźca 
do polemiki. W  sprawie niniejszej zmuszany iestem 
zabrać jeszcze raz głos, i poddać krótko krytycznemu 
rozbiorowi kontrargumenty, stwierdzając na wstępie, 
że wyniki mej rozprawy kulminujące w  rozstrzygnię­
ciu pytania, czy Chodowiecki jako polski artysta 
Plastyk ma znaleźć miejsce w dziełach polskiej sztuki 
i po sProsrówanAch i wyjaśnieniach — w dwóch wy­
padkach co do iaktów trafnych — mu*zę podtrzymać

z ważniejszych w sprawie przyszłego rozwoju Gdań­
ska. Według art. 71 konstytucji, sprawę tę załatwić 
ma ustawa uchwalona przez sejm gdański z zastrze­
żeniem, ze zasady tej ustawy winne być przedłożenie 
upizednio Radzie Ligi.

Obywatelstwo zyskuje się naogół w dwojaki spo­
sób. przez urodzenie, lub związek małżeński, z dru­
giej zaś strony przez t. zw. naturalizację, która ipta- 
la na jakich warunkach obywatel obcego V'i'iisivp źy 
skać może obywatelstwo w innem państwie. Z uwa­
gi na to, że Polska prowadź zagraniczne sprawy 
Gdańska, konwencja polsko-gdańska stanowi, że za­
sady naturalizacji w stosunku do Gdańska winny być 
ustanowione za wspólnem porozumieniem. W tym 
celu rząd polski- zaopicjowal jeszcze 17. lutego br. ro 
kowania z Gdańskiem, które jednakże nie dały wy­
niku i z woli Gdańszczan zostały zawieszone na czas 
nieograniczony. Tymczasem senat gdański nie czeka­
jąc na porozumienie z Polską, opracował projekt u- 
staw y o obywatelstwie, włączając weń pr/ep;sy  o 
naturalizacji. Projekt ten złożony został przez senat 
z jednej strony sejmowi gdańskiemu, z drugiej zaś 
strony7 Radzie Ligi do aprobaty. Wobec tak oczywi­
stego uchylenia koń w en ej i polsko-gdańskiej, rząd poł 
ski założył protest do senatu i do Rady Ligi. Na po­
siedzeniu Rady oświadczył prezydent senału, iż uzna 
je protest ów za zupełnie uzasadniony, wobec czego' 
Rada Ligi postanowiła polecić zredagowanie przepi­
sów7 o naturalizacji za wspólnem porozumieniem; Pol­
ski z Gdańskiem. Tu zaznaczyć nahzy, że według 
projektu gdańskfego obywatel obcego państwa może 
uzyskać, obywatelstwo gdańskie, jeżeli przez 10 lat 
nieprzerwanie w Gdańsku mieszka i w sposób nie­
skazitelny się zachowuje. W ten sposób w  razie za­
sług dla wolnego miasta senat miałby prawo zupełnie 
dowolnego udzelania naturalizacji całemu szeregowi 
ludzi bez żadnego wpływu rządu polskiego.

W  dalszym ciągu Rada Ligi postanowiła zaka­
zać bezwzględnie fabrykacji broni w  Gdańsku istnie­
jącej tam od dawna i bogato uposażonej fabryce bro 
ni. Konferencja ambasadorów orzekła już kilkakro­
tnie, że wszelkie maszyny i urządzenia tej fąbryki, 
mają być przyznane Polsce na własność.

Rząd polski utrzymywał od dawna w  Gdańsku 
stiaż uzbrojoną w karabiny, w  celu konwojowania 
transportów wojskowych i pilnowania broni, amuni­
cji i materiału wojennego, składanego prowizorycznie 
w Gdańsku. Senat gdańskii upatrywał w tern zamach 
na suwerenność Gdańska utrzymując, że wojsko ob­
cego mocarstwa me może się znajdować w wolnem 
mieście. Sprawa ta była rozpoznawana przez W yso­
kiego Komsarza Ligi, któly orzekł, że Polska niema 
prawa utrzymywać umundurowanych i uzbrojonych 
oddziałów wojskowych dla celów powyższych, mcy- 
że natomiast utrzymywać dla celów1 powyższych 
straż rieumundurowaną i nieuzbrojoną. Przeciwko 
decyzji tej rząd polski wystąpił przed Radą Ligi, któ 
nrozstrzygnęła sprawę dla Polski pomyślnie, stano­
wiąc, że rząd polski może dla wyż wymienionych 
celów utrzymywać straż, kfóra przy pełnieniu swo­
ich obowiązków może być utpundurowaną i zaopa­
trzoną w broń palną. Rada ustaliła jednocześnie, że 
Polska ma prawo posiadać w Gdańsku magazyny dla 
prowizorycznego składania broni, amunicji i maferjż 
łu wojennego w miejscu izdowanem, które w tym 
celu ma być Polsce przyznane. Jednocześnie przed­
stawiciele Francji, Włoch, Hiszpanii, Belgj i Br rzylji 
wyrazili opinję, że najbardziej do tego celu nadaje się 
wyspa Hohn.

Na wniosek delegacji polskiej Rada 
Ligi postanowiła: 1. że apelacja od decyzji wysokie­
go-Komisarza winna być składana w terminie 40- 
dniowym od dnia doręczenia zainteresowanemu Rzą■B——MB— BWliI I IB M fc— «— ■
w  całej rozciągłości.

Za zbyteczne u waż im wywody dr. Burzyńskiego 
imJące n& celu przekdńaMie czytelnika, że jjjie uważa 
Chodowieckiego za wzór Polaka i patrioty jakoteż 

.rekapitulację tego co na poparcie swego zdania w pier 
wotnym artykule przytoczył, i nie pojmuję skąd zna­
lazło się twierdzenie, że z mej strony zachodzi pe­
wne niezrozumienie imtencji jego artykułu. Podnoszę 
z naciskiem, że intencję tę zresztą całkowicie jasną* 
pojąłem dosko iale, i mogę autora zapewnić, że ani 
mi się śniło choćby na chwilę podejrzywać go o podo­
bno bezsensowne, stojące w  sprzeczności z cało­
kształtem działalności Chodowieckiego — przypusz­
czenia odnośnie do przekonań narodowych. Bezpotnze 
bnie przeto dr. Bnrzyński przeciw podobnym podej­
rzeniom z mej strony się broni. Że atoli p. Burzyński 
w konkluzji wywodów swego artykułu, którą we 
wstępie mej rozprawy przytoczyłem in extenso — 
znaczenie Chodowieckiego i jako człowieka i jako ar­
tysty przewartościował i zbyt przesadnie ocenił - -  
to chyba sam przyznać musi.

Już poprzednio wykazałem, if Chodowiecki żadną 
miara za „wielkiego artys.ę", jakim go d. Burzyński 
mianuje uważany^ być nie może. Obecne stawiam tył 
ko pytanie: gdybyśmy Chodowieckiego nazwali ,.wiel- 
kim“, na jaki przydomek -zasłuży oby musieli współ­
cześni jemu angielscy mistfze; Gamsborougb, Rey­
nolds lub Constabłe, i jakego superlatywu użyćby 
należało dla Bouchera, Fraguwr-ta i ’ Chardina we 
Francji, a Tipola we Włoszech? W  stosunku do ,wiel 
kości' Chodowieckiego uróść by musieli ci naiwybi

dowi decyzji wraz z motywami; 2. że wysoki komi­
sarz ma prawo zakładać veto przeciw *rakt.itom za­
wieranym przez Polskę w imieniu Gdańska najpóźniej 
dr trzech miesięcy od chwili -doręczenia mu te k s ty  
traktatu. Veto to ma być rozpoznane przez Radę Ligi 
na najbliższej sesji. Jak wiadomo, konwencja polsko*' 
gdańska z 9. listopada 1920 zobowiązuje Polskę i 
Gdańsk do zawarcia całego szeregu układów w dzie-' 
dżinie politycznej, ekonomicznej i finansowej. Dopie-t 
ro z chwilą zawarcia układów tych, konwencja staje 
się rzeczą realną. W tym celu rząd polski zainicjo­
wał rokowania z Gdańskiem, rozpoczęte 17. lutego br- 
Trzynaście-komisji złożonych z rzeczoznawców-roi', 
skicli i gdańskich przystąpiło do badania całej serjl 
spraw, a to w celu dojścia do porozum1 ema w przed 
miotach wskazanych przez konwencję. Przy rokowa 
niach tych jednak ze stiony Gdańska trudno byłozaf 
obserwować istotna chęć dojścia do szybkiego poro­
zumienia. Przedstawiwszy tę sprawę Radzie Ligi, 
delegacja polska przedłożyła wniosek, aby Radia zda 
cydowala, że rokowania, o których mowa, mają być 
ukończone najpóźniej do 31. łipca br., poczem Kwe- ■ 
stje polubownie niezałaiwione, mają być poddana 
pod rozstrzygnięcia wysokiego komisarza a ewentu­
alnie Rady Ligi. Sprawę podniesionego 7 miljonów 
marek wynoszącego deficytu, oraz sprawę zadnsorę 
cia pożyczki 200 milonów marek przez, senat, posta­
nowiła Rada Ligi przekazać funkcjonującej przy mej 
komisji finansowej. Komisji tej przedstawiła delega­
cja polska szereg uwag, zaznaczając przedewszysł- 
kiein, że nśezawarcie przez Gdańs układów z Polską, 
o których wyżej mowa, jest głównie powodem tak 
wysokiego deficytu- W  bilansie figuni, e przedewszy 
stkiem 45 miljonów deficytu, spowodowanego przez 
eksploatacje kolcji. Gdyby układ pomiędzy Polską a 
Gdańskiem w sprawie rozdziału koleji był już zaiyar 
ty, to wielka część tego deficytu spadłaby' na Pol­
skę. której według traktatu przeważająca część linjł 
kolej, ma być przyznana na własność.

Wi eszde delegacja polska zaznaczyła, że powa­
żną decyzję w budżecfe stanowi zakupione przez \vła: 
dze gdańskie od 1. marca br. zboże dla zaaprowizo- 
wania miasta. I tu również przyczynę deficytu nale­
ży tłumaczyć niezawarciem przez Gdańsk układu z 
Polską. Od kwietnia z. r. Rząd polski chcąc iść na 
rękę Gdańskowi, zajął sfę aprowizacją i na mocy u- 
kładu z .13. kwietnia podjął się aprowizowanta pó 
cenach istńieiacych w  Polsce. Była to znaczna ofiara 
ze strony p oiski, jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
Rząd polski zniewolony być robić znaczne zakupy 
zboża w  Ameryce po stosunkowo bardzo wysokich 
cenach (różnica kursu). Układ ten Rząd polski kilka­
krotnie prolongował aż do 1. marca br. Dalsza pro­
longata okazała się niemożliwą vu>bte brakń zestrb  
lty Gdańska istotnej chęci zQwarc^ układu z Polska.

Na zakończenie dyrektor OLszowski zaznaczył, 
że prace Ligi Narodów nad rozstrzygnięciem całego 
szeregu problematów pokko-gdatiskich nacechowane: 
były nader grutownem badaniem sprawy, bezstron- 
nem rozpoznawanym poglądów stron j bezstronno­
ścią w rozsti zygnięciu kwestji spornych. Zasadni­
czy pogląd Rady lig i r» wolne miasto Gdańsk zbie­
ga się najzunełniei z poglądem Rządu polskiego. Po­
gląd ten strzeszcza sfe w następujących punktach; 
Uszanowanie traktatu wersalskiego, uszanowanie 
praw Polski, oraz Gdńsk, konieczność wytworzenia 
idei politycznej wolnego miasta, jako odrębnego or* 
gar.ńzmu politycznego, ścisłe zespolenie interesów 
Gdańska z Polską, -jest "najistotniejszym warunkiem 
pomyślnego rozwoju h i . miasta w  przyszłość.

— .... . iw  ■ii»n— ujim«)   .
tnlejsl malarze XVIII. stulecia do ogromu meootycz- 
nych geniuszy, przerastających nawet takie potęgii 
jak Mićbelangelo lub Rembrandt! A jesfern przefcjeż! 
najmoci-iej przekonany, że sam dr. Burzyński me miał 
najnrnjejtszego zamiaru doprowadzać sw?rm artyku­
łem do podobnych absurdalnych rezultatów i wywoły: 
wać podobnego prze\yrotu w dziejjoh sztuki w>zecł.- 
światowej. a to7 tem więcej, że lendencia Jego artykułu- 
nie jest avcalc świitobórczą.

Śmiem rzucić' dalsze Izapytar e; Skoro Clio "łowie­
cki nie był przekonani 'w o di-hrym FJo!akfeui i wzo­
rowym patrjotą — to iu  jaku-j Podstawie miał „za-; 
służyć na wdzięczną painfeć *• Ojczyźnie"? Czy 
n.arcd perski ma być wdzięczny ChodowiecLiemu za, 
ta. że dla zarobku i na zamówienie niemieckich na­
kładców raczył yyrytować hdkaneście plansz ilu-, 
5-tracyjnych 7 dziejów polskich, lub w cz^sL s--vego: 
pobytu W G'lańsku za dobrą zapłatą lnaldwa! i ryso­
wał, a d]a ufesnych potrzeb szk ico w ał: Podoskiego,, 

Czuckich i Ledócho*skich? Czy też v. dzięcz-uość 
społeczeństwa polskiego ma się rozciągać na f-uct. że 
p. Chodowiecki u schyłki^ życia był tak dla Polski 
łaskawym, ze pizypomnial sobie swe Polskie pocho- 
dzeni- i w prywatnym liście de niego .się przyznał, 
czego zresztą może puWiccrnre wob-c NSiemców 
wzdragał byłby Się uczynić? Takkn w istocie kos'fem  
zC(vby'vaó'v nmzj.a aż ..wdzięczną pamięć w nasze; 
polskiej Oczyżmc!

(C. d. 'O-
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Zjazd Związku Lata-Barwl.
Częstochowa, w lipui.

REFERAT POSŁA DRA ZAŁUSKI
Gdyśmy się zebrali tu dzisiaj w obliczu świętego 

mie jsca, na gruzach pomnika narodowego pohańbienia 
i  niewcf', gdy stanęliśmy tu z całej Polski od Puszcza 
do Zaleszczyk, od Karpat do Bałtyku, — rzeczą słu­
szna i pntizebną jest cofnąć się wstecz, na drogę peł­
ną trudów i ofiar.

Starsi wśiód nas dobrze pamiętają ie chwile, 
kiedy potęgi wrogie, zdawało się, że zniszczą dam 
wiarę, wyzują z ziemi, pozbawią języka i zatrują 
organizm narodowy jadem zwątpienia i demorahzacji, 
robiąc z nas parobków swoich i ludzi, dbających tyl­
ko o wygody życiowe, niezdolnych do szczyinych 
ofiar i poświęceń dla niepewnej przyszłości narodu.

W takich ciężkich chwilach mogli ostać' się, prze­
trwać i dla -przyszłości pracować tylko ludzie mocne} 
wki*y — ludzie, którzy sobie powiedzieli, że „fortuna 
yariabilis, Deus mirobilis", że szczęście jest zmienne, 
a  losy narodów są w ręku Boga.

Lat temu 30, w  okresie panowania na ziemiach 
Rzeczypospolitej Austrji, Prus i Rosji, gdy zwątpie­
nie i rozpacz ogarnęły w szelkich, gc*y jedypym 
programem było siedzieć cicho i przetrwać, przebła­
gać potężnych władców, aby umożliwić sobie życie, 
gdy w Europie rządziło cesarstwo niemieckie i kiedy 
zdawało się. że niema żadnej dla Belski nadziei, — 
w tym właśnie czasie kilku studentów młodych, sil­
nych 1 pełnych wiary, wsłuchując się w bicie serca 
ludu polskiego, — dosłuchało się w  niem melodji nip- 
zniszczalnośd.

Byli to twórcy ruchu wszechpolskiego, ś. p. Jan 
Popławski, Zygmunt Balicki i żyjący wśród nas. Ro­
man Dmowski.

Ludzie ci wysunęli program pracy i walki i pod­
jęli się wykonywania tego programu nie dla zaszczy­
tów, n;e dla godności, nie dla osobistych wygód i 
szczęścia, ale dla piz>S7łości Polski. Badając rzeczy­
wistość ówczesną, wpatrując się i poznawając lud 
Polski, czy to  w Wileńszczyźnie, czy w b. Korgre- 
sówce, czy w b. zaborze austriackim, czy niemiec­
kim, — ludz:c ci p"^ .<■;). do przekonania że kraj nasz 
jest rozległy, zierrra ludna i urodzajna, lud pracow;ty 
i uczciwy; że jakkolwiek cały ten lud śpi, — w y­
starczy jednak go zbudzić, ażeby rozpętała się siła 
istnienia. W ierzyli, że lud ten, historycznie wypo- 
czi ty, a ,więc silny, stanie na ich hasło i po pierw­
szych swych krokach przekonali się, że znajdują od­
zew w  tych masach ludowych, na dnie których leży 
chęć żyda i niepodległego gospodarowania.

Utwierdziło ich to w przekonaniu, że ten cały 
20 ir.iljonowy lud wiejski od Wilna do Poznania, od 
.Orawy do Pucka, jest jedną rasą, jedną wiarą, je­
dnym gatunldem, i że jest on materjałem na jeden 
naród w niepoćległem państwie.

Zrozumieli d  młodzi jeszcze wówczas ludzie, 
że tak, jak jest jeden naród, — tak powinna być je­
dna myśl, że Polski nie stać na waśnie i walki klaso­
we. to też oparli swoja pracę na trzech fundamen­
tach; 1) oparli się o lud, jako o potęgę nowoczesnej 
Polski; Z) Odwołali się do Itfdu; jako prawego gospo­
darza zjednoczonych ziem polskich; 3) wreszcie całą 
tę  pracę oparli na solidarności wszystkich klas i sta­
nów i ciążeniu do oparcia wzajemnych ich stosunków 
pa poczuciu sprawiedliwości. Te zasady zmieniły się 
w  przykazanie. \ t  obowiązek codziennego postępo­
wania.

35 lat pracy pod temi hasłami, w imię tych zasad 
stanowią najpiękniejszą legendę odrodzenia narodu 
nabierania przez niego poczucia siły. Jest to najwię­
ksza, jedyna w historii narodów, zjawa odrodzenia 
narodu polskiego, obfitująca w  cudowne w swej pię­
kności momenty, gdyśmy jeszcze jako studenci po­
szli z elementarzem do ludu, gdyśmy się przekonali
0 jego zdrowiu i sile, gdyśmy -stwierdzili, że nasze 
mi; byliśmy szczęśliwi, bo znaleźliśmy wtedy wła­
ściwy cel istnienia naszego. • W  pracy tej były na- 
prawdę cudowne momenty; bo proszę sob:e Wy­
obrazić: groro studentów Polaków, gdzieś w Beri nią 
lub Char’ottenburgu, dzisiejszych Korfantego, Mariana 
Seydę ks. Lutosławskiego i innych, kiedv Ci pod­
ówczas' 18-letni chłopcy powiedzieli sob:e i postano-.

1 wili, że Górny Śląsk musi być nasz, uchwalili tedy, 
zc Korfanty ma być posłem i jęli się pracy nad roz­
budzeniem świadomości ludu Górnośląskiego i z tego 
■małego promyka marzc-ń studenckich budzi s i ę  pło­
mień •wielki — odrodzenia Górnego Śląska. Pracą, 
pisma narodowe doprowadzają do tego, że w r. 1902 
dają zwycięstwo- wybrańcowi poLkiemu, pełno­
letniemu już Korfantemu.

A jeśli zwrócimy wzrok na okręg Tarnopola i 
Zbaraża, — toż przecież okręgi te skazane były na 
zagładę, dzięki polityce austriackiej i sztucznemu or­
ganizowaniu Rusinów przeciw Polakom. Staje tam do 
pracy znów inne pokolenie, jak: Zamorski. Srokowski
1 irmi, i drogą żywego słowa j ciężkiej, ofiarnej pracy 
■"atuja te ziemie dla Polski.

A tu w Kongresówce. — Kwiat inteligencji: 
księża, lekarze, nauczycielowie wygrali w ;elką bitwę 
z Rcsją o duszę Luciu, a chociaż na obrazę Boga i lu­
dzi, stawiali m :1: ile pomniki, tak, jak ten tu w  C zę-.

i ł  KINO LEW Od poniedziałku 11 lipca b. r.
Rozgłośna serja na ekranach całego świata
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podąża drogą sprawiedliwości, za krzywdzącymi i pokrzywdzonymi.
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Podobną postacią do 
jak tajemniczy cień

m o jy  J A Ś .

Stochowie, Aleksandra II,, to  dzięki pracy tych ofiar­
nych ludzi, pomnik leży w  gruzach, a my, wrogowie 
b. zaborczych rządów, przemawiamy dziś z miejsc, 
gdzie stały pomniki ich parowania, do ludu wolnej 
Polski.

Jeśli się mówi o cudownem’ zmartwychwstaniu 
Polski zjednoczonej, to trzeba rozumieć, że gdyby ta 
Polska, w  swych szerokich granicach, umarła na­
prawdę, to trudnoby było ją ożywić i nie byłoby 
co wskrzeszać. Tylko dlatego, że to s°rce biło dzięki 
ofiarnej pracy ludzi uczcrwycn, którzy nie myśleli 
o tem, gdzie co buchnąć; wojna zastała naród we­
wnętrznie wolny, czekający sposobności, aby dać 
wyraz temu zjawisku.

Byliśmy więc, możemy śmiało to powiedzieć, 
w spćibudowniczymi wyzwolenia, gdyż wyzwolenie 
nie przvszłoby, gdyby naród polski w  +ej wojnie 
poszedł za fałszywymi prorokami i nie miał wytknię­
tego jasnego planu — a przecież byli tacy, którzy 
chcieli prowadzić naród do katastrofy, byli ludzie, 
którzy chcieli skuć Polskę ze swoim oprawcą, abjr- 
śmy razem z nim runęli, przysypani gruzami jego 
planów. (Głosy- hańba pin, zdrajcy.) To nie zdrajcy, 
to biedni lndz'e, którzy' powinni przyjść tu 'do świę­
tego miejsca i na kolanach błagać przebaczenia za 
swoje błędy.

Roman Dmowski, jeden z przywódców i twór-i 
ców naszego ruchu, uratował Polskę od katastrofy 
przez pracę poprzednią i umiejętną politykę narodo­
wą w czasie wojny- On to doprowadził nas- jako 
zwycięzców do traktatu wersalskiego i On w imie­
niu narodu polskiego podpisał w Wersalu dekret na 
naszych ciemiężców. Ludzie naszego kierunku, dla­
tego, że byli uczciyfó, doprowadzili naród do tej ra­
dosnej chwili

Już nie nasza wina, że walcząc z wrogami, zbra­
kło nam dziś chwilowo sił do walki z nieuczciwością, 
własnych bi*ci i, że w  wolnej Polsce nie dzieje się 
dziś tak, jakby się dz5ać, powinno. — będą o tem mó­
wili następni mówcy.

’ My wszyscy, jak tu stoimy, patrząc wsticz, mo­
żemy być zadowoleni, patrząc zaś w  przyszłość, 
stv ierdzamy, że Polska z  30 miljonami ludności w 
więl szóści swej uczciwej, pracowitej i dzielnej, że ta 
Polska przezwycięży trudności, jakie nieuczciwość, 
Partyjność, demagogia i brak etyki chrześcijańskiej 
nagromadziły na drodze rozwoju państwa, wierzymy, 
że zdrowa część tej Polski, zorganizowaną pod na­
szym sztandarem, którego z rąk nie wypuścimy, — 
wyrzuci, jak wzburzona rzeka, szumowiny i popro­
wadzi nas do lepszej przyszłości

Przsmćwienis posła Skart&a
na zebraniu Związku budowo - Narokowego.

Na wstępie przypomniał poseł Skarbek zeszłoro­
czną, ciężka sytuację państwa naszego, wobec której 
utworzono koalicyjny gabinet Witosa. ,Koalicyjność‘ 
ta była już z początku fikcyjną, gdyż lewica miała 
znacprią przewagę, wcale ni-p-oporcjonalną w stosun­
ki! do ugrupowań sejmowych.

Gdy przeminął okres krytyczny poszczególne 
stronnictwa, powodowane rozmaitymi względami za­
częły wycofywać z rządu sw ych przedstawicieli tak, 
ż i 24 maja br. p. Witos oświadczył, iż konieemem jest 
oparcie • gabinetu o szersze podstawy. W  Seifnie rozu 
miano to w  ten sposób, że do rządu weidą przedsltawi- 

ciele wszystkich stronnictw prócz socjalistów.
Jedynie PSL» od początku wykluczało możliwość 

współpracy ze Związkiem L. N. Przesilenie gabineto­
we było, wywołane ogólną sytuacją w kraju, w Sej­
mie, ale piryczyn? bezpośrednią było to, że ludowcy 
postanowili ze względu na zbliżające się wybory zdo­
być tekę spraw w s wnętrznych.

Związek L. N. gotów wziąć udział w rządzie i 
odpowiedzialności przed społeczeństwem mimo bardzo 
tiudw j sytuacji.

Charakteryzując stanowisko N. Zjednoczenia L. 
podczas prtzesilema, podkreślił p. Skarbek fakt, że p. 
Du>nowicz prowadzi politykę chwiejną, mając tru­
dności we władnym klubie, robione przez Skulskiego 
i Jego zwolenników, pozostaiącyeb pod silnym wpły­
wem Belwederu, a we chcących ża żadną cenę wiś.ć 
z większości rządowej.

Błędarti p. Dubanowicza było to, że godził się 
Zrazu na tworzenie rządu bez udziału Z. L. N. i przez 
to pro wad iii do swego klubu niezdecydowanie i chwiej 
ność, to też gdy potom postawił sprawę jasno, iż uwa 
ża udział Z. L. N. za komiczny, spotkał się z opozy­
cją większości swego klubu. Zrobił to za późno ma 
dziś 27 posłów, podczas g ly  Skulski ma ich 30. Pa­
nuje jednak opinia, że Skulskiemu będzie zwolenni­
ków1 ubywać, p. Dubanowiczowi zaś przybywać.

Rozłam w N. Z. L, ze względu na stosunki K ra jo ­
we jest objawem zdrowym i dobrym, jednakże na ra4e 
zwłaszcza w  komisjach sejmowych odbij się ni< korzy 
stnie.

Ostatnie tworzenie rz^lu na szerszych podsta­
wach nie powiodło się. Gabinet został uzupełniony 
■sposobem nimarlamentarnnn, P. Witos zamianował 
dowolnie brakujących ministrów. Tekę spraw zągrani- 
c/fiiych dostał p. Skirmunt, człowiek o znacznej kultu­
rze politycznej, a pozbawiony większej energii i zdeci ■ 
dowauego, jasnego programu politycznego. \

Ministrami sprawiedliwości i spraw wewnętrz­
nych zostali pp. Sobolewski i Raczkiewicz. obaj socja 
liruiacy belwedercaycy.

Przesilenie minęło, ale nie na długo. Rząd jest 
oparty na mniejszości, a utrzymuje się tylko takieini 
sztuczkami, lak onegdaj. kiedy przy rłosowaniu nad 
przedłożeniami rządowemi socjaliści i „wyzwoleńcy" 
powychodlli z sali.

Rząd nie mający oparcia w  Srfmie, ani zaufania 
w  społeczeństwie, nić rnożo mieć Powagi za granicą.

Omawiając sprawę Wilna sfwiei dził poseł Skar*

be&, że jest ona programowo zaprzepaszczona. P. 
Sapieha, ulegając z bezgraniczną lekkomyślnością 
"pływom Belwederu, spowodował poŁożeriit katastro- 
f ć Ine.

Z koleji przeszedł referent do scharakteryzowa­
nia sytuacji wewnętrznej. Podkrelił chaos w  admini­
stracji i partyjnictwo rządu a następnie omówił sze­
rzej fatalny stan finansów państwa. Wysokość roz­
chodów jest przewidziana w budżecie na ISO miliar­
dów, dochodów zaś na iOO milj. Jednakże o. Steczkow 
skrjest wielkim optymistą, gdyż specjaliści oblicza­
ją rozchody na przeszło 220 miliardów, zaś dochody 
na znacznie mniej niż 100 miljardćw. I tak  np. w  bu­
dżecie pozycja: M. S. Wojsk, wynosi 60 miljardów, 
podczas gay ministerstwo tę> przebąkuje o potrzebie 
ccmjmniej 100 miliardów.

Wysokość kosztów administracji, koleji, poczty 
ittt- oblicza p. Steczkowski według dzisiejszego stamu 
rzeczy, nie rachując się z tem, że w  miarę wzrostu 
drożyzny i one się dlóskonale powiększą. Kurs mar­
ki nie podnosi się. a mimo to minister skarbu przeci­
wny jest podwyższeniu podatków, twierdząc, że na­
wet już istniejących wybrać nie potrafi, gdyż aparat 
podatkowy źle funkcjonuje.

Sejm miał się z początkiem lipca1 rozjechać na 
wakacje, ale zmuszony przez opinie publiczną, a zwła 
S2czi przez warszawska pozostał jeszcze tydzień dla 
„uzdrowienia4- stosunków finansowych.

Związek L.-Nar. p-zedłożył projekt naprawy fi­
nansów, opracowany przez Władysława Grabskiego, 
polegający na podniesieniu podatków do wysokości 
przedwojennej i> stworzenie banku emisyjnego, opar­
tego no prywatnych kapitałach, z prawami rządowemi 
Projekt ten na komisji skarbowo-budżetowej spotkał 
się z ostrą krytyką, zwłaszcza socjalistów.

Ostatecznie uchwalono onegdaj znaną ustav ę, do 
zwalającą rządowi dalszego drukowania barmnetów.

Sejm się rozjechał na małe wakacje, a zbierze 
się 26. brn. 2b. rozpocznie się rozprawa budżetowa.

Wkońcu omówi? pos. Skarbek sprawę Wscho­
dniej Małopolski Dzielnicy naszej nic nie grozi. Je­
żeli jest jak:e niebezpieczeństwo, to  raczej z we­
wnątrz niż z zewnątrz. Ze strony państw, zaprzyj a- 
źtronych z nńmi mamy gwarancje, żc nie donusizczą 
do niepomyślnego załatwienia sprawy byłej Galicji 
Wschoaniej. Jedynym niebezpieczeństwem są pro­
jekty socjalistów, którzyby chcieli dać Małopolscc 
wschodniej szeroką autonomię z osobnym sejmem i 
osebnem wojskiem (sic!), Jest to oczywiście niedo­
puszczalne ze względu na interesy narodu polskiego. 
Chcemy, żeby Rusinom było dobrze w Polsce, ale 
musimy zarazem żądać, żeby 's ię  oui poczuli obywa­
telami polskimi.

Nie .powinniśmy się poddawać sztucznie wywo- 
Ł •wanym nastrojom niepewności i przejćoiowości, 
ale zachuwać spokój i równowagę.

i
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Z T sarzyslwa»Pfiyiacfól Nauk.
Walne zebranie członków Tow. przyjaciół Nauk 

Poznaniu odbyło się dnia 4 i men br. Zebranie za­
taił prof. dr. Ćwikliński, przechodząc dzieje roku 
IthjegUgo, korzystne ewolucje, jakich dokonano w za­
kresie ‘działalności Towarzystwa i dorobek. Podkre- 
sfił znac-eu.e kulturalne td  tak ważnej placówki nau­
kowej i tradycie, jakie jej przyświecały.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa, ogłoszo 
he drukiem stwierdza, że rok ubiegły zapisał się w 
^ziejach pomyślnym zwrotem ku lepszemu. Tarcia, 
istoaejące dotąd, znueły, a znaczna subwencja przy­
znana Towarzystwu przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
w Warszawie przyczynił i się ao wzmożenia i uchu 
Wydawniczego, pobudzając temsnmem wybitne siły 
haulaowe do pracy twórczej.

Praca w  wydziałach sizła również-wytrwale i ży- 
Wo, co widaó ze znacznej ilości odczytów, wygłoszo­
nych w  ostatnich latach. 1 tak w zakresie teologicz­
nym wygłoszono ich w 19ll8 r. 11; W 1919 r. 10; a 
v 1920 r. 7. Prawno-ekonomicznych było ogółem 2 w 
1918 i 1920 r. Wydział lekarski w r. 1918 (zanotował 
4 wykłady i tyleż demonstracji, na tle najżywotniej­
szych kwestii lekarskich, opartych na najświeższych 
badaniach' Utworzono w  tymże roku 5 komisji a to; 
*tat3rstyczną, administracyjną, dla spraw lazaretowych. 
Uniwersytecką i dla zdrowia publicznego, celem stwo­
rzenia organizacji, któraby siecią swa udrazu obięła 
Posteruriiki sanitarne po usuniętych funkcjonariuszach 
niemieckich. W r. 1919 wydział lekarski zorganizował 
kursy klinickme, celem uzupełnienia studjów praktycz­
nych tym słuchaczom, któ‘zy dotąd dudjowali na uni­
wersytetach niemieckich. Kursy te przyniosły wyniki 
nadspodziewanie pomyślne. W  tymże roku wydział 
mdbył 8 posiedzeń, na których wygłoszono tyleż od­
czytów zawodowych.

W ydzTi historyczno-literacki zanotował w r. 
1918 o^teiy odczyty, w 1919 r. ośm; w 1920 r. cztery. 
W r. 1918 powołano znów do życia nieczynną ćhwilo- 
Wo Komisję archeologiczną, która lozwinęja żywą 
działalność i w czasie 1918—20 r. wygłosiła 5 od­
czytów; z grona jej wyłoniło się „Polskie Towarzy­
stwo Prehistoryczne*4, mające na celu badanie i kon- 
seiwacię zabytków prehistorycznych Wielkopolski. 
Wydriaf przyrodniczy Jako taki na^mniei okaz*1 ru­
chliwości, ponieważ z grona jego wyłoniony oddział 
Wielik. Tow. Priyromików im. Kopernika, skupił w  
sebie całą1 energię członków tegoż wydziału.

Sprawozdanie obęjmuie dalej działalność wydawni­
czą i muzealną Towarzystwa, jakoteż stan zbiorów i 
bibljoteki.

Sprawozdanie kasowe za la.a ubiegłe przedstawia 
"Wprawdzie niedobór, co w  obecnych ciężkich wa­
runkach łatwem jest do pojęcia, niedobór ten jednak 
został w zupełności Pokrytym, częścią przez dr, Cy­
ryla Ratajskiego, podskarbiego Towarzystwa, którego 
ofiarność uczciło Towarzystwo serdecznem podzięko­
waniem; częścią przez subwencję znaczną Minister­
stwa b- dzielnicy pruskiej, umożliwiającą Towarzy­
stwu dalszy byt i działalność w? wszystkich dotąd 
Prowadzonych kierunkach.
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Przetłumaczyła z  węgierskiego W and2 Tertll.
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(Dokończenie).
 Abyś się zanadto nie smucił1 2 niei przyczyny,

mogę cie natychmiast uspokoić wyjaśniając, _ źe po­
wód tego, iż nie jestem szczęśliwym jest więcej hu­
morystyczny niż poważny. Nie myśl o podobnych 
zdai zeniach o jakich czytasz w  „Journalu** luL w  „Fi- 
garze**.'   Żona moja nie zdradza mię z moimi do­
brymi przyjaciółmi i nie posiada nawet nrimn-ejszej 
zdolności do kokieterji. Bóg dobry Wie, jakiej ona jest 
wzorowej moralności kobietą. Jest iśtotif oziębłą i pe- 
dantką, posiada też trzeźwiejszy umysł niż jakakal- 
wiek dotąd żyjąca w itaszej części świata kobieta. 
Gospodarstwo domowe więcej ją interestre niż najslaw 
niejszy D»n Juan w świecie, — a Jeśli zdarzy się, że 
okaże jakiemuś mężczyźnie więcej przychylności i 
serdeczności niż innym, tym człowiekiem jestem ia, 
z pewnością.

__ Terajt doprawdy, że nie rozumiem twego 
fcjoku szczęścia, — zauważyłem zdziwiony.

  bfic bierz zbyt tragicznie tego co ci opowie­
działem. — mówił- dalej Wiktor, — nie ma właści­
wie przyczyny, abyś tak wiele Współczucia mi oka­
zywał. Wogóle chodzi tylko oto, że u mej żony Jest 
więcej indywidualności niż potrzeba, i że chce ona 
uparetie podporządkować słabszą i bledszą indj-widuil- 
ność innych, pod swoją, zbyt jaskrawo występującą.

  Słowem, jesteś pod pantoflem. Takmi jest po­
niekąd los nas wszystkich, raói przyjacielu, -  ize- 
kłeru pocieszająco.

Wiktor westchnął głęboko i skinął głową, uśfflie- 
cł&jąc się gorzko, -

i

Syrsnjê  głr>sy.
" 'V .

Warszawa, w l*pcu.
Powiedział ongi wielki B aedeW , że kto chce 

pedtóżować, winien wstawać o świcie, umieć słuchać, 
a wszelkie troski zestawić w  dionu. W dobry humor, 
różowe okulary uzbroić się wypada specjalnie jadąc 
do Warszawy, a wtedy sharmonizujesz się doskonale 
i natychmiast z całem miheu naszej stolicy. Pobłażli­
wie patrzeć będziesz na „wytworny** lunch, podany 
w wagonie restauracyjnym, którego menu zresztą — 
za wzorem prawdopodobnie teatru stolicy — powta­
rza się niezmiennie co dnia. Nie zirytuje cię doroż­
karz, Cu za .Wdę z dworca, trwającą jakie 8 minut, 
Zażąda 500 marek, a zadowolni się i trzema setkami. 
I nie jdziwisz się, gdy jakaś „prywatna urzędniczka**, 
zarekomendowana ci „z czystej grzeczności** przez 
porijeia z którego hotelu, zaząda za pokoik na 4 lub 
5 piętrze — sześćset marek za dobę, nie leząc już 
nic osobno z& prawo korzystania z telefonu lub prze­
chodzenia przez wspólny przedpokój i „salonik’* — 
chwilowo jeszcze nie wynajęty. I chętn e dasz po rte ­
rowi za wyświadczoną grzeczność jakieś głupie dwie­
ście marek („wolałbym parę franków, szanowny 
panie!**...)

Mój Boże, przecież jakoś żyć się musi i łaitać te 
swoje, ach, tak skromne stałe dochody. Policzmy 
tylko: porcyjka kawy rrrożonej 150 mareczek, skrom­
ne dziesięć ciastek 300 mareczek, a cóż z wieczorem 
zrobić? Trudno przecie pójść spać przed północą, a 
i spacer w  Alejach się znudzi. Więc jaka „Patelnia** 
czy Rekiesh. czy „Niespodzianka**, czy wreszcie „Ba­
gatela* z Namysłowskim... I skąd tu brać na te

wszystkie, tak niewinne, a niezbędne rozrywki?
W e* też poczciwe ludibka ,na sposoby biorą 

s4ę" A jeśli nie znajdziesz » ^ 'u  szawie *w
w  guście hr. Szcinocy z operetki „Ile pan kosztuje**?, 
granej (marnie zresztą) przez o tygodni w  „Czarnym 
Kocie*, to, przypuszczam, dlatego tylko, że i podo­
bnych Amerykanów w W ar sza wie. się nie spolka...

*
W arszawa wyludnia się. Prawda, do ł-szej w 

nocy ruch. gwar, światło bije z okien restauracji, au- 
tomob!b  trąbią, dzwonią } śpiewają na wszystkie 
tony, ale zajrzyjmy czy do Bruehla’, czv do Litew­
skiego, Bristolu Cristalu. a napewno nie sootkasz 
tam więcej, iak 10- 20 mieszkańców Syreniego grodu. 
Reszta — to pielgrzymi z całej Polski, jak długa i 
szeroka, co tu co dnia zjeżdżają „za interesami*' i pró­
bują zadawać szyku. I pomału zdawać mi się zaczęło, 
że znika gdzieś dawna, stara. Warszawa, znika pod 
fatami tych gości, zmieniając się w jakieś rozkoszne, 
beztroskie Eldorado. \

Bo naprawdę mieszkańców stałych ubyło. Owe 
„wyższe dziesięć tysięcy** rorozjeżdżało się nad ino1 
rze, w  góry. Sezon się skończył, wyścigi już skończo­
ne. Teetra lada dzień zamykają swoje podwoje, powie 
rzając w nieskończoność swych „Twardowskich** ł 
„Przecnodniów**...

A owa „śiedu.a*" warstwa? Ta również ucieka 
z  W arszawy, aby choć raz na rok odetchnąć czystcm 
powietrzem, zdała ad huku i turkotu w jakim ś Mila­

nówku, Radości czy innym Kaczym Dcłe... To taka) 
prosta a efektowna kombinacja. Sprzedaje się swoje' v 
mieszkanie w Warszawie (naturalnie* bez mebli) za i 
jakiś milion marek, i można zapewnić sobie parę mie- 
sięcy iczkosznegc pobytu w  jakiem uzdrowisku, • 
gdz e przez sezon gra się rolę milionera- A po sezo­
nie? — Jakoś to będzie!...

Kto zaś już nic jest w podobnie miłem połc.żenw,; * 
by mógł swe mieszkanie sprzedać, odkrywa w  sobie 
talent handlowo-kupiecki. J sprzedaje sie wszystko:: 
cukier, mydło, tjtoń, ryż, gwoździe, śledzie. Szcze- 
gólnem zainteresowaniem cieszą się rozmai te chemi­
kalia i przetwory lecznicze. Ostatnio był silny „po­
pyt*' (pizeważnie przez telefony, bardzo cierpliwe, a, 
sprawnie funkcjonujące), na chininę, co. sądzę, stoi1 
w związku z planami oddania nam przez Francję... 
„Madagaskaru**. By już nawet rzekomo „wysoko- po-' 
stawiona osobistość** pizyjechda do Warszavvy z kon 
krefną w  tym kierunku propozycją!...

**
Kiedy zaś po jakim tygodniu czy dwóch podobna 

żvcie się znudzi, przypominamy sobie, że przecież w* 
Warszawie tyle jest r-zeczy cennych i ciekawych eto 
zobaczenia I zagląda się do prześlicznego parku Ska­
ryszewskiego (wsławionego' niedawną tragikomiczną 
seną...) i wstępuje się na- Zemek. by obejrzeć świeżo 
odzyskanego „Rejtana** Matejki. I z dużem zadowole­
niem i ulgą spostrzegasz, że sale zamkowe utrzymy­
wane są z całym pietyzmem i staranną troskliwością.

Ruch na Wiśle pomału się ożywia. .W ciągu tego 
miesiąca ma zacząć kursować wielki luksusowy pa­
rowiec, własność Towarzystwa -wagonów sypialnych,' 
urządzony z możliwym komfortem. A poza. zwykłem! 
świąteczntmi wycieczkami planowane są dalekie po­
dróże. hen, do Torunia i do morza!

Równocześme rozpocźeto roboty około naprawy- 
mostu Poniatowskiego, tego zaprawdę pięknego t; 
monumentalnego dzieła architekty polskiego.

*

Wyjeżdżając z Warszawy, próżno szukałem1 
wzrokiem owej słynnej dzwonnicy na placu Saskim, 
rozebraną już do wysokości ostatniego piętra. A gdy- 
ro/bió.ka będzie ukończona, jakże wiele zvska na! 
tern przepiękny plac Saski razem ze swym Soborem,, 
robiącym wrażenie jakiejś bajki wschodniej z „Ty-, 
się ca i jednei nocy'*. Czy i na niego przyjdzie kolej, 
i czy są naprawdę zamiary rozebrania go, celem 
stworzenia na placu wspaniałych skwerów i wysta-: 
witr.ia monumentalnego pomnika — nie wiem. Jest to, 
w  każdym razie muzyka dalekiej przyszłości, równie’ 
jak planowane zburzenie cerkiewki w  Alejach Uja­
zdowskich i wystawienie tam gmachu sejmowego.

K. R

Prenumsraf? na „Słowo Polstfe"
p r z y jm u je  A d m in is t r a c ja  
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— Pod D a n to f le m ?  — powtóigyl. — To okre­
ślenie lesłt zbyt słabe. 2ona moja nietyiko jest sro­
gą. lecz jest prawdziwym tyranem. Jest osobą bez­
względną, wyzyskującą położenie, wiedząc, że po j 
piętnastu latach małżeństwa jestem w niej zakocha­
ny. Wie dobrze o terru że przygodnym całusem lub 
uściskiem, potrafi wywołać u mnie zapomnienie wszel­
kiego żalu. Wstydziłbym się bar Izo. żalić się przed 
kimkolwiek i opowiadać o mem zmartwieniu, przed 
tobą jednak, który jesteś mym dawnym przyjacielem, 
nie mam tajemnic- Wiedz, że tylko w nie-izielę wolno 
md iść do kawiarnią i że' żona wydziela mi pieniądze 
na drobne wydatki jakgdybym był małoletnim ucz­
niem gimnazjalnym. Niekiedy oburzam się i opanowuje 
mię uczucie wstydh i rozgoryczenia i w takich ra­
zach postanawiam sobie uroazyście, że uwolnię się 
nakoniec z te; niewoli. Gdy jednak wieczorem zwró­
ci na mme swe cudne spojrzenia, gdy widzę 5ej wspa­
niałą postać i te  słodkie niebieskie oczy oraz śliczny, 
trochę zadarty nosek, wtedy tchórzliwie tonę nadal 
w  niewolnictwie. Wierz mi lub flie, od lat piętnastu 
dopiero tera0 znalazł się nareszcie taiki tydzień, w7 
którym czułem się wolnym, swobodnym, szczęśli­
wym Człowiekiem.

— Byłeś słomianym wdowcem? — zapytałem.
 Byłem nim pod pewnym względem. — odrzekł

Wiktor. — Odsiadywałem mianowicie w więzieniu 
państwu w em, moją iednotyg" iniową karę. którą wy­
mierzył rni pizeć półtora rokiem trybunał.

— A za cóż cię zamknęli?
— Cyż nie czytałeś w gazetach o molem wyda­

rz etu u? — Przed dwoma laty, przydzielony aosta} do 
naszego miasta pewien obcy nadporucznhc od piecho­
ty- Nie znał on jeszcze miejscowych pań i żonę ftóją 
na wieczonnem korso, nazwał głośno ,-lubą laleczką 
z Ctferu**. Był on jednym ze swawolnych sjmów 
Siedmiogrodu, którzy na tym punkcie trochę przesd- 
dzali, myśląc, że ; dowcipkowanie i zwana „dę- 
tość“ muszą iść w Parze a ich strojem. Prawdopodob­

nie oficer nie myślał nic złego, lecz żona moja przy-| 
szła z płaczem do domu, wyrzekając, że ją w tak or­
dynarny rposób obrażono. — Powiedziałem ci JUŻ.;' 
ile dziecinnej prawie prudej-ji jest w tej istocie, — . 
otóż obowiązkiem moim jako męża byłe pomścić pu- i 
Llicznie wypowiedzianą obrazę. — Pojedynkowaliśmy 
się więc tylko tale dla fcrmy, i ja, któiy nigdy nie  ̂
miałem w  ręku nabitego pi stolcu, zraniłem poważnie! 
biednego nadpomcznika. Młodzieniec leżał dwa mie-1 
s-jące między życiem a śmiercią, Ucz na. szczęście i 
przecież wyzdrowiał, mnie zaś skazał trybuna’ na \ 
tydzień więzienia Odsiedziałem właśrlie teraz te  siedm , j  
dni mojei kary i zaręczyć e; mogę, że od lat piętna-' 
stu, teraz dopiero byłam PO raz pierwszy szczęśliwym 
człowiekiem.

Oczy Wiktora rozjaśniły się jakgdyby pod Wpły­
wem natchnienia; kazał kelnerowi przynieść koniaku 
i w  rozmarzeniu przysunął krzesi> bliżej do mnie.

  Czy byłeś kiedy w więzieniu państwowem?
— zapytał mię z dziecinną Chwalbą. Jest to najprzy­
jemniejsze mieisee av świcie, i gdyby to odemnie za­
leżało, spędzałbym tam jakie dwa miesiące w roku. 
Człowiek tamże jest Wesołym j dobr-ze usposobionym, 
przebywa pośród lekkomyślnych młodz1 eńców, któ­
rzy cały dzień używają wolności i swobody, jakgd:-’ 
by na wakacjach. Prawi? cad/Wnnie szampanowsW 
śmy. a «a obiad urządzaliśmy sobie lukulusowe uczt.y,
i ou najgłówniejsze: przedpołudniem , i popołudniu, 
-zawrze grywaliśmy w  karty. Jakąż tc było wielką 
dla mnie radością! Wszakżeż okrągłych lat Piętna­
ście nie wolno mi było wziąć do rąk tych malowa­
nych płytek- Teraz mogłem kontrować i rekontrować, 
ile mi się tylko podobało. Nie trzy, ale pięć, dziesięć 
i piętnaście cygar mogłem wypalić w ciągu dnia, a 
gdy przyszła nu chęć, itszc/e i po północy czytać 
woh«o mi było w łóżku, gdyż mkogo nie było obok 
mnie, któremu bym mógł przeszkodzić w śnie z powo­
du silniejszego oświetlenia. Od czasu gdy byłem 
prawnikiem nie czułem się tak szczęśliwym, Jak taju

A potem jakim „Ministrćm** czy „Puławskim** ja­
zda przez Wisłę, w dół doi wody, do Płocka, Modli­
na, ery bliższych Młocin lub Bielan.



6 „SŁOWO POL-SKJE “Nr ?02 z dn£ 12 lipca 1921.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Br. Leopold SfBltS&Brg
ordynuje jak lat ubiegłych 

® w własnym pensjonacie leczniczym
 _________00 bzbsH. koron dzlssmls. j is n

WiadosioSsi bieżące.
Lwów, 10 Fpca.

1 — „APOLI-0 “. Sensacyjny dramat w 6 aktach: 
(Spadkobierczyni hr. Monte-Christo, ze słynną Lya 
Marą.

! — Amerykanie w Polsce. Szef misji amerykańskie-. 
go Wydziału ratunkowego na Europę, przybywa we 
wtorek do Lwowia, celem dokonania przeglądu prac 
na terenie Wschodniej Małopolski. Od wyniku jego 
sposti zeżeń z ależną jest dalsza akcja amerykańska w 
.naszym kraju. ' -

— Rozpoznanie trupów w lesie zubrzyck m. Mag­
dalena Rubinowska, zamieszkała przy ul. Sadownic- 
kiej 1. 36, rozpoznała w  obu trupach, znalezionych 
przed dworna tygodniami’w lcsic Zubrzyckim. Karola 
5 Helenę Uznańskich. zamieszkałych w tejże kamieni­
cy przy ul. Sadowr.ickiej. Oboje wyszli ż domu w cl. 
!l(| czerwca. Powód tragicznej ■ ich śmierci nie jest 
znany.

— Anielski nożowiec, 26-letni Abraham o pięknem 
nazwisku Engel, okazał się wczoraj zupełnie n:ego-

’ anym tegoż, gdyż powinien się raczej nazyw aj np. 
Teuiel. Z powodu kupna czereśni powstała między 
nim a Klemensem Mesusą sprzeczka, w czasie nter- 
rej Engla porwała jakaś djabla pasja, więc dobywszy 
noża, uczyni Mesusie trzy dziury nietylko w brzu­
chu, ale i w surducie. Obu sprowadzono do policji, 
gdzie Engla zamknięto w areszcie, a raniony M. udał 
się na stację ratunkową, gdzie mu opatrzono dziury, 
ale tylko w brzuchu.

— Winniki zmartwychwstają. Pierwszy transport 
tytoniu z fabryki w  Winnikach nadejdzie dziś doLwo 
wa i wkrótce oddany zostanie zapewne konsumen­
tom. Ty toń ten jest doskonałego gatunku, dorze pre­
parowany i ma piękny wygląd. Jak wiadomo, fabryka 
tytoniu w Winnikach, jedna z największych w b. Au­
strii, została spaloną w czasie wojny przez Moskali. 
Kompleks kilkunastu dwupiętrowych gmachów przed 
stawia dziś tylko zgliszcza na przestrzeni 15 mor­
gów gruntu. Wśród zwalisk widać szczątki spalonych 
maszyn, niektóre wiszą na wysokości II. piętra, in­
ne runęły z tej wysGkości ji przebiwszy kilka sklepio 
nycli sufitów, spoczęły w  piwnicach. O ilości tych 
maszyn świadczy fakt, iż wydobyto już kilkanaście 
wagonów. Szkoda w urządzeniu i budynkach ocenio- 
wgonów. Szkoda w urządzeniu i budynkach ocenio­
na została na 32 miljonów koron. Dzisiaj fabryka ta 
przedstawiałaby miliardowy majątek. Z pożogi oca­
lał tylko magazynowy budynek 2-piętrowy o żelazno- 
belunowej konstrukcji i w nim dzisiaj mieści się ca­
łe fabryka, a raczej jej-miniatura. Dyr. Benedykt Ma 
jowski, a szczególnie zast. dyr. Piotr Maftyniuk prze 
zwyciężyli wiele trudności w Warszawie i natury

technicznej, zdobyli kilka maszyn najpotrzebniej­
szych i w ciągu dwu miesięcy uruchomili fabrykę. 
Dawniej pracowało tu przeszło 3000 robotników, 
ćzm do 400. Produkcja dzienna wynosi obecnie 30 
tys. paczek tytoniu, a- za kilkanaście dni będzie się 
wyrabiać cygara w ilości 30.000 sztuk dziennie. Prócz 
budynku fabrycznego, odbudowano kotłownię, samo­
czynną studnię z wodą źródlaną dla kotłów, silnie, 
c!g picia i kropienia surowca, dalej pracuje się nad 
uruchomieniem bardzo zniszczonej, dynamo-maszyny 
o sile 150 HP.f oraz nad ogrzewaniem centialnem, 
co też -wkrótce ukończone zostanie.

W roku zeszłym fabryce grozi! najazd bolszewic­
ki, a ślady pocisKow znać na ścianach budynku. Dodać 
należy, iż surowce tytoniu dostarcza Generalna Dy­
rekcja w Warszawie, a w drodze jest już 20 wago­
nów tytoni' tureckiego. Tak więc jest nadzieja, że fa­
bryka v/ Winnikach dostarczy Lwowowi i Malopol- 
sce Wschodniej tyle tytoniu, że pasek tytoniowy wre­
szcie się urwie. Wierzymy też, że tyton!u tego z 
pierwszego transportu nie dotkme ręka żyda-paska- 
rza, £dyż został poświęcony przed wysłaniem przez 
ks, kan. Saczyńskiego w Winnikach.

Z l o !  s s i i u l s f s t a .

w więżeniu państwoweni. Ta;n byłem swobodnym i 
niezawisłym człowiekiem. Obudziło się też we mnie 

r< I-o iakimś esasie znowu, poc-acic własnej godności. 
Jednak niestety, każde ziemskie szczęście prędzej czy 
później przemija i nie ma kary więziennej, któruby 
się ssie skończyła pewnego dnia. Moja aż nadto pręd­
ko dobiegła końca! Dnia pewnego zjawił się u innie 
dyrektor więzienia i zapytując uprzejmie iak się 
miewam, zbliżył się do mnie jakby z Jaką radosną 
nowiną i rzekł:

— Pan mecenas jest wolnym, począwszy od tej 
chwili.

Po-wiedział t o ' w dobrej wierne, w słowach jego 
n !e było ani cienia złośliwości. Jednakże jaMylbym 
najchętniej schwycił za gardło tego głupiego czło­
wieka, i chętnie byłbym mu powiedział:

■— Nieszczęsny! czy to przyjaźń podyktowała 
ci te/ sława, że jestem wolny? To nieprawdą jest, 
kłamiesz, gdyż z tą y  fas ni e chwilą kończy się wolność 
moja. Teraz znów powrócę do prawdziwej niewoli, na 
którą zawffsfyty los skazał mię do końca życia.}..

Wiktor z takim tragizmem dus^y opowiadał o 
tem zdterzeniu, że płatniczy kawiarni zbliżył się wy­
straszony ho stołu naszego, co spowodowało, że 
przyjaciel mój opmaw.ij cię, i zakłopotany spojrzał r.a 
zegarek, pocz-esn głosem pełnym boja-żni zawada}:

— Niesłychane! — już więcej jak pięć kwadran- 
Sóws iedzimy tutaj. Teraz już nie wiem, k i e d y  ukoń­
czę pOiecenia u tapicera i w  agencji aby sta wid się 
w domu o w pół do, dwumsiei. — Muszę być jednak 
punktualnym 'gdyż w podobnych razach żona moja 
irie zna; żartów. Ej, ei- cz?muz nie przysdo mi na myśl 
abym popauzył wciześiiiej na zegarek.

Wiktor zaptacpfj śpiesząc się, - na rogu_ ulicy 
schwycił galopującą dorożkę i wskoczył dp tejzc tak 
szybko, że prawie zapomniał pożegnać ąię ze mną.

Warszawa, (le i. wł.) 11 lipca. Trzeci i ostatni 
dzień Zlotu Sokołów wypad* wspaniale. Rozpoczął
się on nabożeństwem na boisku Mokot(.,\vskiem. Po 
mszy św. powitał zebranych wicepr. Związku Soko­
lego ,p. Biega, poczem przemówił pi zed stawi ciel So­
kołów z Malopolsk'. Nistępnie ruszyć pochód, obejmują 
cy 5.0i 0 ludzi i  orkiestrą I p. szwoleżerów na bia­
łych koniach. Dal/j jeclnly oddziały konnego Sokoła 
Warszewskiego, oddziuf cyklistów, szły Sokolice, a 
wreszcie Sokoli-mężczyźni z Poznańskiego z wicepr. 
Biegą, osobną grupę stanowili zwycięzcy w  zawo­
dach, po niej szły szeregi związku amerykańskiego, 
grupa śląska, delegaci okręgu berlińskiego i zachodnich 
Niemiec. s

Pochód stanął ca placu Tutrakiym , gdzie na po- 
cjum aasiedli marsz, Trąmpczyńsid, Premier Wuos, 
ministrowie i członkowie Rady meiskiei. Imieniem So 
kołów przemówił p Chrzanowski, a w imieniu War- 
czawj  prez. Boliński.

Po południu odbyły się na polu Mokotowskiem 
ćwiczenia zlotow'e, które wypadły wspaniale.

Gdańsk. (PAT) Z Erukselijdorioszą: Rząd belgij­
ski zawiadomił Francję, że odwołuje swoją delegację 
wysłaną do Lipska na toczący się tam proces o zbrod 
nie wojenne.

Paryż. (PAT) Minister skarbu złożył w Izbfe de­
putowanych preliminarz budżetowy na rok 1922. Głó­
wne jego-'cechy charakterystyczne dotyczą: 1, osią­
gnięcia jedności budżetowej w drodze skasowania t. 
zw. budżelćw nadzwyczajnych i całkowitego zniknię­
cia specjalnych Pozycji rachunków wojennymi; 2. uzy­
skania równowagi budżetowej pomiędzy dochodami l 
wydatkami bez uciekania się do pożyczki. Budżet wy­
kazuje pozycję wydatków w sumie 25.4% lruljonow 
w porównaniu z 24.499 mili. w roku bieżącym. Po-! 
zycji dochodów wykazuje 25-514 miljonów.

Waszyngton. (PAT.) Ze strony kompefoentęie-j 
twierdzą odnośnie do oświadczenia złożlonegc przez 
Lloyd George‘a w Izbie g.nin, że departament stanu 
nie otrzymał. od rządu angielskiego żadnej informacji 
cc do odnowienia przymio.-z. i augielsko-japońskiego.

Bukareszt. (PAT) Podsekretarz stanu dla. spraw 
mniejszości narodowych Podaje w dziennikach oświad­
czenie, że rząd rutr.uńsjS zamierza traktować ludność 
obszarów wcielonych do Rumunji z całem poszanowa­
niem praw, spodziewa się jednakże, że te mniejszo­
ści będą się odnosiły do niego z tem samem zaufa­
niem. Rząd rumuński nie popadnie nigdy w błędy po­
pełnione przez administrację węgieiską, stosującą u- 
cisk względem obcych narodowości. Węgrzy zamiesz 
kujący zajęte obecnie miejscowości będą traktowani 
na zasadzie wzajemności tak, jak obywatele rumuńscy 
na Węgrzech.

Paryż. (P \T ) W  czasie dyskusji w  Izbie cl. nad spra­
wą chińskiego Bar. ku przemysłowego oświadczył 
Briand, że rząd francuski uczyni? wszystko, oo było 
w  jego mocy, 'aby unikoąć tego stanu rzeczy, którego 
skutki ugodziłyby nie tylko w interesa osób prywat­
nych, lecz przyczyniły się także _do zmniejszenia au­
torytetu moralnego Francji na' Dalekim Wschodzie. 
Decyzja trybunału handlowego ma zapaść 25. bm. Do 
tego crąsl rząd francuski powinien czynić wszelkie u- 
siłownnia w  celu uratowania, banku. Briand nie wątpi, 
że usiłowania te będą uwieńczone powodzeniem. Rząd 
francuski zdaje sebie dokladr.ie sprawę. z dorrosłości 
tego zagadnienia, które sjega daleko-poza interesy 
prywatne. Wszczęte zostały rokowania w Chinach —■ 
mówił premier — w snrawie wyszukania środków mo­
gących utrzymać ,tę placówkę, która dała już i dać 
może w przyszłości poważne korzyści interesom frar. 
cuskiru. Briand jest przeświadczony, że przy obe< nvm 
stanie rzeczy można mieć nadzieję na szczęśKwe roz­
wiązanie sprawy. Wreszcie Briand wyraził hołd ba in­
kom chińskim i rządowi chińskiemu, które dały do­
wody godnej podziwu solidarności i Przyjęły część od« 
powiedzulności.

Przeciw y-m o c zgoła nieuzasadnionym wilia- 
sAom — co wiuoc/nie urto: 'Ternie sobie uświada­
mia --  wystąpiłem w swej- rozrrawie pś-^rin' " '* 
żąc do ostatecznego celu wykazania, że Chodowiecki 
(łja n' s ' N ojczyste i historii sztuki i '* - b» Jbistośda 
corajmniej obojętną,.

Dział ekonomiczny.
Rnlal 30 czerwca b«'. odbyło isię o godz- 3 na .sali’1 

Eibljoteki Uniwersyteckiej roczne walne zebramie 
„Vesty“ Banku Wzajemnych Ubezpieczeń w 'Pozna­
niu. Obradom przewodniczył prezes Rady Nadzorczej 
P. dr Rzspnikowski, sprawoz 1 mie z czynności zdawał 
dyrektor ieneralny p. dr. Mar-jm Głowacki. W prze-! 

mówieniu swem zwrócił sprawozdawca uwagę na 
trudności, jakie powstały il.> towarzystw życiowych, 
wskutek zniżki wabity i połączonego z tem. wzrostu 
kosiztów administracyjnych, ,,Vesta ‘ obronną ręką 

wyszła w roku sprawozdawczym z niełatwej d]a to­
warzystw życioyro-asokuracyjnych sytuadi i wyka­
zała nawet poważny zysk. Tak kon^ystne rezultaty T  
osiągnęła „Vesta“ w obecnych krytycznydi czasach 
L lko dzięki cszczę&iej i rozważnej gospodarce, szcze­
gólnie w kierunku pozyskania nowych ubiezpieczeń, 
Podczas gdy inne, przeważnie nowo powstałe insty­
tucie współzawodniczyły ze sobą w przeprowadze­
niu kosztów za pozyskiwanie 'nowych ubezpieczeń. 
„Vesta“ uważała za wskazane wydatki te utrzymywać 
ty lko w takiej wysokości, na jaką zezwalała zdrowa- 
i rozsądna kalkulacja. Pomimo to uzyskano tak znacz 
r.ą ilość ubezpieczeń, że ostateczny wynik przewyż­
szył najśmielsze oczekiwania. Ubezpieczeń życiowych 
i ludiowych zawarto 11.573 na sumę Mk 154 miljony 
(wobec 2430 — na Mk 23 miliony w roku poprzednim), 
ogólny zaś staa ubezpieczeń podniósł, się z Mk 56 
miljonów na> 199 milionów. Także nowo zaprowa­
dzony dział ubezpieczeń od wypadków i -odpowiedział 
ności prawnei i kasko (automobile) rozwinął się w 
pierwsaym roku istnienia nadspodziewanie, zawarto 
razom 6341 — ubezpieczeń z prcmją przeszło Mk 3 
milionów. Zysk z wszystkich działów wynosi: Mk 
565-649*30, co umożliwi wybielenie ubezpieczorjm? 
w dziale życiowym i ludewym dywidendy czyi' zwro 
tu w  dotychczasowej wysokości tj. 14 pro. od składki 
taryfowej. Po wysłuchaniu ob^ernego sprawozdania 
zebrani przyjęli jednogłośnie bilans, rachunek zysków 
i proponowany podział zysku i udzielili pokwitowania 
Radzie Nadzorczej t Zarządowi. Po Rady Nadzorczej 
wybrano ponownie p, Edwarda Potworowskiego z ’ 
Goli i iako nowych członków op. Edw^arda Grabskie­
go z Bicganowa i Vv'ujciecha Korfantego z Bytomia,

Tego samego dn a odbyło się w powyżej wymię 
uionej sali o godz. 530 pierwsze walne zebranie 
„Vesty“ Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń od 
ognia i gradobicia w PC/.naniii pod przewodnictwem 
Prezesa Rady Nadzorczej p. dr. Rzepnikowskiego. W' 
sprawipzdaniu z czynności zaznaczył dyrektor jeneral- 
ńy p. d .̂ Głowacki, że jakkolwiek okres sprawozda­
wczy obejmuje zaledwie 5 miesięcy, nowo założone 
towarzystwo osiągnęło bardzo poważne rezultaty. 
Składek zebrano w dziale ogniowym Mk 5,659.169*— 
Wobec nadzwyczaj niskiego stosunku palności do ze 
branych składek w okresie sprawozdawczym mogło 
towarzystwo z bieżących dochodów pokryć wszelkie 
koszty organizacyjne dzl ilu ogniowego, nie naruszając 
nawet funduszu organizacyjnego. Z operacji osiągnię­
to Mk 342.148*72 czystego zysku, co umożliwi odło­
żenie poważnego funduszu dywidendowego dla ubez­
pieczonych czl>nków. Po wysłuchaniu referatów udzie 
łono pokwitowania Radzie Nadzorczej i Zarządowi. 
Rok 1921 wykaże pod każdym względem zwiększone 
obroty, aczkolwiek niewiadomo, jaki los czeka w Pol­
sce ubezpieczenie od ognia. W śród całei powodzi mo­
nopoli państwowych, jakimi się mi n0 najfatalniejszych 
doświadczeń chce zbawić naród nasz, widnieje i. mono 
poi ubezpieczenia od ognia. Pomimo druzgocącej kry­
tyki ze strony kompetentnej projekt uzyskał wię­
kszość obecnego Sejmu. LicJyć się więc trzeba z tem 
że w hiedługim czasie monopol wejdzie w  życie i dzie 
lić będzie lós innych podobnych zarządzań naszego 
młodego państwa, znis^czynówoce kilkudziesięciole­
tniej praSęy prywatnej inst^ucji, wyhoduje nową ar­
mię niezedowolanych urzędników państwowych, cnotę 
przezorności zamieni na przymus podatkowy, który 
w mia: ę wzrastającego deficytu budżetowego coraz 
bardziej ciężyć będjde na barkach właścicieli nieru­
chomości, aż może kiedyś naród się -ocknie i zwali z 
siebie ten niepotrzebny ciężu. Dla prywatnych insty 
meji pozoLawja się ubezpieczenia ruchomości, oraz 
pewien udział w ubezpieczeniuch p,-ztemrsłowydi. 
Prywatna asekuracja będzie więc miała bardzo ogra­
niczone pole diziałani-au

W roku -bieżącym uruchomiło towarzystwo dział 
kradzieży i gradowy, szczególnie dział ostaltni rozwinął 
się niespodziewanie i s ta ł.s ię  Potężną organizacja, 
łączącą w sobie 5 portfeli najpoważniejszych towa­
rzystw niemieckich.

Pierwszą Radę Nadzorczą tworzyli pp. dr, Rze- 
Imakowski z Lubawy. Adolf hr. Bniński \z  Gułtów, 
Edward Grabski z Biegar.owa, Bolesław Kasprowicz 
z Gniezna, Edward Potworowski z Goli.- Edward Mis-' 
sima i ,Marjan W»ici.echowski z Warsizawy, Er. Kacz­
marek, Fr. Krajna, Jan Leitgebe' i Ludwik Frankie­
wicz z Poznania.

Wskutek powiększenia liczby członków Rn-dy' 
wybrani zostali w  dalszyir. ciągu pp.: Adam hr. Żół­
towski z Jarogniewic, A. Hoffmeyer z Złotnik, Woj­
ciech Korfanity z Bytomia, Stanisław RóżańSKi e  Po­
powa. Michał Maichrzycki z Daszewa, Józef Pfeiffer, 
Autwni Giutowt i dr. Artur Dobiecki z Warszawy.

Protokoły notarialne spisywał p. radca Cichowicz.
ąl41

i



„SŁOWO1 POLSKir. “Nr 36*? i  dnfa 12 lipca 1923.

Nekrologia,
M R s s n n n B B B f l B B n n B B i

t
Major inżynier Karol

Richtmann Rurlniewski
Dowodca Uyouu Wojak Simorhod. D. 6, 

byty radny iiiiasta Lwowa
zmarł dniaó lipca ly21 w Warszawie przeżywszy lat 58.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12' lipca b. r. z kryp­
ty Bernardynów na cmentarz Łyczakowski do gro­
bowca familijnego o czem zawiadomi? stroskana Ro­
dzina. Nabożeństw o żałobne odbędzie się dnia 12  
lipca b. r. o godz. 9 or edpoł. w kościele GO. J.e-

■ CENY OGŁOSZEŃ- 
Miejsęowych i z:m:e'scowych za 1 
wiei 57 nonp., w głoszeniach 10 Mk., 
Za 1 wiersz w nadesł., nekrolog 33 
Mk. Za 1 wiersz na !-szej stronie 
100 Mk. Za 1 Y 'iersz w kronice 6tt Mk.

l t t p n o  i  s f r z e d a z .
Iflirnmnh lo ^  30, 40, 50 HP., moto.y ropne,
lUllufnuJ lo oraz gazowe dostarczy naiycnmiast „PHot“ 
Lwów, Batorego 4 2684

painą naprawia, sprzedaje nową sprowadzoną z za­
granicy, oraz p-zybory myśliwskie, i~wóv, Legio­

nów 3. 3038

Pflhllfllri14 ‘ najbogatszy zbiór odezw z cza- 
.)J VUUU&I S5W oorony Lwowa sprzedam. 

Rapak, Bema 14 od 3—4._____________   3122
Pllltfi motorowe: Stock, Exce'sior i Avame ma do sprze- 
* dania Zarząd dópr w Pacykowie p. Stanisławów.

3123
•—  . -  ■ ■ . —   ;-------------------------------------------

flżu w  nfl sztuczne z«by, precyoza, złoto, srebro, klej- 
U n jF d u u  noty, perły, kupuje, wypłacając najwyższą 
War+ość. Strauch. Jubiler Lwów, Legionów, 29, 3139

3 lub 4 pokoi wraz z mieszkaniem lub bez 
odkupię. Czyk, Ponińskiego 6, koniec Zofii.

3092

M I E S Z K A N I A ,  i  , .
1 .9  pokoje z kuchnią nie w śródmieściu poszukuje ber- 
*"ó dzietne małżeństwo. Czynsz wedie umowy. Pod .D o­
ctor" Administracja. 2135
——  ..  —  ■ ,T ■ —       — —  —

Wn m n i  w okolicy gór ystei poszukuję umieszczenia z ca- 
liH n o l  jem utrzymaniem na sierpień. Łaskawe zgłosze­
nia z podaniem warunków do 20 b. m. do Administracji 
Słowa Polskiego pod „Akademik". 310o

9 L-filf o ^ r ip  pokoje z komfortem we Willi ckolicy Par­
li ŁUiUoiliL.; ku Stryjskiego zamienię za 3 pokoje z kom- 
forem w śródmieściu Zgłoszenia pisemne Dwernic. iego 
46, Korzeniowski. 3066

W O L N E  P O S A D Y .
Hauczyelela(lkę) angielskiego K I Ł Ą
Re.orme Lwów Pańska 14. Zgłoszenia od 4—6 pop. 3110

Potrzebny
natychmiast do rafinerji nafty mechanik jako samodzllna 
slłj z dłuższą praktyką w projektowaniu i montowaniu; 
obeznany z kotłami parowemi i rurociągami; wiadomości 

elekto-techniczne pożądane.
Zgłoszenia z podaniem życiorysu, żądanem wynagro­

dzeniem, tudzież stosunkami rodzinnemi pod R. L. do 
A Jmi/iisiracji. 3045

Poczytne pismo ludowe 
w Poznańskiem poszukuje

Zgłoszenia z podaniem warunków do 
uiuria ogłoszeń

" D  r \  T ?  6 *

Pcznań, ul. Rycerska 8 ood 7100, 

a a u B . POSADY POSZUKIWANE. - ____

Kandydat adwokatury jfe >
feriy z warunkami. „Doktor". Administracja. 3134

Pnnoim ilip si5 w k>żdej miejscowość’ robót stolarskich,
I Uu u lllujtj meblowych i budowlanych, p zy odnawia uu 
Zniszczonych,, dworów, folwarków i L d. Michał Pas yński 
Kró ka 5. 3029

N A U K A .
T lrM olarn le^cii języka angielskiego. Zgłoszenia 'istownie 
UUZWldlll Spiess Kąrol. Św. Zofii Nr. 3, i. piętro. .3131

Z A G I N I E N I .  : •

Ktokolwiek z powracających
T njawoli Rosyjskiej miałby pewne wiadomości o medyku 
J '.atłe Schwlger przebywa ącym oc. 1915 r. w Właejywo- 

sloku zechce 'askiw ie donieść o tern matce
S C I l W I E t f E t t

  Głęboka k 4. 3130

Z * v "  wsklch 
Eelbna Skarżyńska

wdowa po inżynierze 
przeżywszy iat 66 po długiej, a ciężkiej chorobie o- 
patrzona ow Sakramentami z marła w Przemyślu dnia 

7-go lipca '921 r.
Pogrzeb odbył się w Przemyślu dnia 9 lipca Sr.

O tern /zawiadamiają pozostali w "łębokiem smt ku 
syn, synowa i rodzina. 3137

Osobnych 7awiadomień rozsyłać się nie będzie. “i 
IŁ  i  ^ 7 3 S E 5 S E E 2 3 2 M B E --------------------------------------

\

JBillteląina z Marker FśazranpsJia
wdowa po urzędnika państwowym

^/.opatrzona św. Sakiamentami, zasnęła w Panu po 
d .jg ch  i ciężkich cierpieniach w niedzielę dnia 10 li­

pca 1921, przeżywszy lat 74.
W ciężkim smutku pogrążeni syn i synowa za­

praszają krewnvch, przyjaciół i znajomych na oorzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek dnia 12go 
lipca 1921 o godz. 5 po południu, z'dom u żałoby przy 
ul. Wyspiańskiego 7 na cmentarz Łyczakowski,

Nabożeństwo żałobne za spokój auszy ś. p. 
Zmarłej odbędzie się w kościele OO. Franciszkanów 
we czwartek dnia 14 lipca b. r. o godzinie w pół do 
9-tej rano.

H J k .
ZAGINIONA. 

Helena Wacltitawska ŁSH:
lat '.2 wysoka brunetka, włosy krótkie, ranna w nogę d. 
5 lipca 1920 r. pod Czarnym Ostrowiem (Podoie Ros.) pod­
czas napadu na pociąg Czerwonego Krzyża.

Osoby posiadaiące jakiekolwiek dane o dalszym jej 
losie, lub mogące wskazać gdzie została pogrzebana usdnie 
są proszone o podanie wiadomości pod adresem: Lwów, 
Zielona 5t, l. p Z. Buszyftska. 3094

RÓŻNE DONIESIENIA. > min
Pjapw ^TflPyPflntr kraw>ec damski wykonuje kostjumy, 
l  lu l nóuU l ńęuiiv  płaszcze futra, podczas wakacji o po­
łowę taniej jak zwykle1 N. Pollak, Łyczakowska 19 parter, 
dawniej Jagiellońska 12. , 2132
■' r i IJ. ' 1

Ziemski Becik Kredytowy
G d d s ia ł

w K R O Ś N I E  2977
załatwia wszelkie czynności biurowe.

Wydział Rudy powiatowej.
L. 862/21.

Krnkurs.
Wydz’’ał Rady po Matowej w Gródku Jagiellońskim 

rozpisuje konkurs na posadę

powiatowego lustratora ,
gospodarki gmin wiejskich i miejskich,,

W A R U N K I :
1. Nieprzekroczony 40-ty tok życia,
2. obywatelstwo PoisKie, 3042
3. nieskazitelność,
4. czerstwe zdrowie,
5. ukończenie conajmnłej sześciu klas szkoły śre­

dniej, iub innych równorzędnych, egzamin 
rachunkowości państwowej, lub złożony w Wy­
dziale krajowym we Lwowie egzamin dla se­
kretarzy gmin miejskich, objętych ustawą kraj.

1 z r. 1896, oraz jednoroczna przynejmniej pra­
ktyka w jednym- z małopolskich Wydziałów 
powiatowych, nadto ogóma znajomość ustaw 
admin stracyjnych i dokładna znajomośś języ 
ków krajowych w słowie i piśmie.
Płaca wedle umowy odpowiednio do kwalifi­

kacji, kompeffcnta.
Po roku zadowalniaiącej służby nastąpić może 

stabilizacja 7 prawem <j|o emerytury.
N.leżvcie udokumentowane, własnoręcznie pi­

sane podanie, zawierające kióiki przebieg życia 
kompetenta, wnosić należy do Wydziału powiałowe- 
w Gród.iu .jagiellońskim do d n ia  I  s ier im ia  1021:

Z  W z ia? u  *?ai :j pcuMpfauisj 
vo Gródku JaM ofokim . d 24 mmn  1921.

?ekretarz:
Edrrard Freidl.

Prezest
Edward liopecki.

-

Kupimy

k i l k a n a ś c i e  w a g o n ó w  

i m m  csłkawego
(oKrąglaki). Dokładne' oferty z poda­
niem cen i terminem dostawy uprasza

„I S  K  R  A “
F A B B I K A Z A P A D E K

w Foz^aniu. 3128

CENY OGŁOSZEŃ:
Po kronice 53 Mk Drobne ogłosze­
nia za 1 słowo 4 Mk. Paski na ko­
lumnach tekstowych w cenie nade­
słani go. — Ogłoszenia %v porannem 

wydaniu o 5(W» droższe.

•  •

18 sztuk nowych automobili cięża­
rowych marki Gra:-Stift.

5 ton z nowymi pełnymi gumami firmy Pirelli. 
za cenę . . mk. polskich 2,625.00a

7 sztuk nowy:h automobili oso­
bowych „WAF" 24/30 H. P.

z urządzeń em światła i starterem Boscha, karosse- 
rją f-my Lohner i 5 nowymi pneumatykami „Pi- 
relli" za cenę . . mk. polskich 2,650.009

1 sztuka omnibusu f-my Saurer 
dla 24̂ 30 osób, 45 H. P.

z nowymi pełnymi gumami „Martini", urządzeniem 
Boscha, karosserją Lohnera za cenę mk. poi 
skich . . . . . .  3,000.000

2 sztuki ausCrjarkich wozów cię- 
żarowych „Fiat", 3 tony

z nowymi pełnymi gumami .Pirelli* za cenę 
mk. polskich . . ’ . . . 1,950.003

1 sztuki ajstrfackich wozów d!a 
dostaw Fiat 1 c.

specjalny model 1919, z  7-ma nowymi pneumaty­
kami „Pirelli", urządzeniem Boscha 800 kg. siły n o ­
śnej, za e tnę  . . mk. polskich 2,200.003

2 nowe ptugl motorowe Fiat-Ex- 
celsior

za cenę ; . mk. poiskich 1,200.000

C e n y  lo c o  b w ó w  

p r z y  o d b io r z e .
Poważni reflektanci zechcą zwrócić 
się pod szyfrą „Rzadka okazja 

I. 1175“ do Biura Anonsów

Haasutstein-Yogler, A.-3.
WUdeó I, Schulerstrssse 11.

i

3136

Potrzebujemy zLraz

§ ^ 5 | K O W | |
o siSe 00—100 koni oraz

kocioł parowy
o około 63- 75 qn*. powierzchni ogrzew.

Oferty upraszamy pod adresem :

S P Y C H A T
Toruń-Mokre
ul. Kościuszki 75. 3'27

fiurfmia dis konsimóoj
sp. z ogr. pr. Skłrd: Lwów, Roin. n iw lr-- 1 1 . otwarty 
cały dzień Najteósze źródło zakupu towarów odzie­
żowych i obuwia dla robotników i służby folwarczna 

Hurt — DetaiL 2159
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Wfeżne dia ubezpieczonych i właścicieli certyfikatów

k i a  ła je m y ń Ube^w t a n i n
Według przyjętego przez Walne Zebranie w dniu 30 czerwca 1921 r. podziału zysku przypada 

— na ubezpieczonych w dziale życiowym i ludowym ----- % ---

1Ą  dywidendy od składki taryfowej
dla certyfikatarjuszy 7o/0 od wpłaconej sumy. Dywidendy dla ubezpieczonych płatne są 
w myśl odnośnych warunków ubezpieczeniowy -h, certyfikaiarjuszom zaś również udziałowcom 
„Yesty“ Towarz-stw& Wzajemnych Ubezpieczeń od ognia i gradobicia, wypłąca 
dywidendy za przedłożeniem kuponów G łó w n a 'Kasa „Ve3ty “ vw Poznaniu, św. Marcina $142

1  ---- ------- 5 ? Ol, już od U b. m. ' —

i iT&fr -» i «iw»win ■m

i
a u j i
e  Ł .a t

Na stanowisko

/

eiionha dyrekcji
podpisanej instytucji poszukuje się rutynowanego

r a a s

kupca zbożowego*
Reflektuje się wyłącznie na siły  pierwszorzędne, które już zajm owały podobne sta­
nowiska i posiadają wszechstronne doświadczenie w  dziedzinie handlu ziemiopło­
dami oraz w ysokie zdolności organizacyjne. Tylko kandydaci odpowiadający po­
wyższym  warunkom zechcą przesłać piśmienne zgłoszenia z podaniem referencyj 

i wyszczególnieniem swych pretensyi pod adresem ;

frf3E> na ręce p. Dyr. Urbanowskiego.

312Ł

Centrala Rolników T. A. w Poznaniu 
Rada Nadzorcza:

Prezyd. Dr. Tarasiewicz, prezes.

&̂i3lil§iiiSg!&iilii|ll89lSllBSglli8ll|9lllSElBM9lfî lf99|MHSSU!Si9!ffllSK̂

Z dziejów kampanji ży­
dowskie, przeciw Polsce.

Sir Stuart W. S n e l  
o pogromach

w Polsce.
So-awozdanie Komisji 

wysłanej do dolski przez 
Sekiętarza Stanu d‘a 

spraw zagranicznych W. 
Brytanji.

C e n a  £ 0  L ik .
Dc nabycia w Kantorze 

„Słowa Po;skiegc“ 
Zimorowicza 11 —15.

?rznnmerat;
na

„StCWU P0łSMs“
przyjmuje

Rdimnistracja „Sloraa 
Polskiej ‘ 

M u r , Z t r a o m t a .
11—15.

* jEEs

* 9

■tf#,

w

&

lip? IwmlPfzesityslotEy
5. A. we Lircwie

VLl- C łic rążczy zn a  0 
s p r z ę t " ł . j e  w e .  w ł a s n y mmmi iimisTR

we Lwo«i>e, ulica Akademicka 10.
Utyrafcy wiassyoh wyfwórnl:

Syndykatu koszykarskiego S. A. w  Krakowie. 
Zakładów  kilimkarskich Tow. z ogr. odp. 

w e Lwowie.
Fabryki kuśnierskiej w  Tyśmienicy.

Wyroby (calom:
M akaty Buczackie 

Galanterja skórzana z Miejsca Piastowego. 
Rzeźby zakopiańskie 

Mcjćlika 
3064 Sukna 

Płótna |
Szczotki *

Przybory podróżne.
Kosze \ m eble-ogrodowe 

Mydło do prawia i toaletowe 
W oda kolońska, i 

Woda do ust 
etc.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hartowna sprze- 
daż kilimów w Krajowym Związku Przemsyłowym Chorsżcz zna 6.

KAAIBHIE ŻÓŁCIOWE zraisKsza i usuwa BilBlGkttaza H.
m niaw ekionn  K arm eoie schodzą bez bólu. fljiiauiu (początkowe). Ból w b ikach i doł- 
IIIU CwoMCyu Ataki w zupełnw cl ustają. UUJdiij ku podsercowym (gdzie senodzą 
się żebra). Pobolewania w wątrouie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub 
też bezbarwna jak woda.^ Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. 
Wzięcia i burczenie w kiszkach. Ból': i (T .j-uhi (Podczas ataków) W dołku i w wątrobie 
zawroty głowy. Silne podenerwowanie. UUJrtwj sj[ny 551 który się rozchodzi ku stronie 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber 
i parcie na kiszkę, stokową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na prze­

strzał. Niekiedy wymioty żółcią, dieszcze, zimne poty, żółtaczka. 2149
Bliższych Informacji udziela: Aptekhrz-fizjolog H. NIćMOJEW SKI Warszawa Nowy Świat 16. m. 27.

Prof. Dr. W. T. Haber.

1111 
isorii

—  C e n a  3 0  M k . — 
wszędzie do nabycia.

J. HABBERTON.

CHŁ0PY5ZKI 
- HELENY -

HUMORESKA

Z F r z e ś s ła c l  " W .  jfcv£.

C e n a  6 0  M p .

Do nabycia w Kantorze 
SIeOWA FALSKIEGO 

Zimorowicza 11—15.

Kanf>inQ7D słomiane jed“ abne przerabia modnie, tania 
nafłfilUO&B Topolnicka Kopernika 1 , nae apteką Miko-' 
lascha, 2924

TOW ARZYSTW O

RtKZO-SOLOKIZIICM
Spółka z ogr, odpow.

W  Z Ł 0 C 2 0 W H E

na mocy unoważnienia Głównego Urzędu Ziemskie­
go w Warszawie z dnia 15 kwietnia 192! Nr. 853/pr.

przeprowadza parcelację 
majątków ziemskich 

na dogodnych warunkach,
Towarzystwo organizuje osady małorolne, 

ułatwia osadnikom nabycie materiałów budowlanych 
względnie nowych budynków, wyrabia kredyt na 
uruchomienie gośpo łarstw, ewentualnie na /akupno 
gruntów, wyrabia zniżki tiansponowe przy przesie­
dlaniu się. Towarzystwo pośredniczy w udzielaniu 
kredytu właścicielom dóbr ziemskich na cele oddłu­
żenia majątków, na parcelację przeznaczonych.

Wszelkich informacji udziela się 
pisemnie lub ustnie w  Biurze Tgw 
w  Złoczowie, ul. Pocztowa 3098

^ > 2  drukarm  „Sjow a FuLidfiga“ Lwćtw, Zjararow»CŁ& 11*15, ($ 4  za r? , W U betae A jttosiego


